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Kulisy zniknięcia Lody Halamy. HHH 

Czworokąt narzeczeńsko-małżeński? 
""•H Policja i Jasnowidz szuka ją zag in ione j . 

Warszawa, 13. 8. Zniknięcie znanej 
• r tys tk i rewjowej Lody Halamy, za
mężnej z hr. Dembińskim w y w o ł a ł o w 
lw ią tku aktorskim Warszawy duży od 
fłos. 

Jak wiadomo, Loda Halama pr/c-d 
lik J miesiącami 

ro z esz ia się ze swoim mężem. 
t . A u d r z i j " m Dembl fsk im i przepro-
adziła s i ; dc micsrkar.ia swej matk i 

•Przy ul. P i k i . c ; . ( 'statoto zarg. .y ła s'e 
Loda Halama z aktorem r c w j o w y m Żab 
Czyńskim. Równocześnie zaś rozeszły 
•'e p v l o s k i 7x lir. Dembiński jest zarę 

Ęfoa\ z mlnća nkiorką Andrzejewską, 
Przed ki lku rinlarni Loda Halama mia
ła zerwać z iSbezyński tn. Wiadomo, 
ie bezpośr dnlo przed zniknięciem w i 
tezia się ze f w o i m b. mężem hr. Dem-
hnsk im. Nie brak więc przypuszczeń, 
ie w tajemniczetn zaginięciu tancerki 
W g r y w a ł y jakqś role również 

te p r z cżyc ia ostatnich dni. 

W dniu wczora jszym w sprawie za
ginięcia Lody Halama objął śledztwo za 
stępca naczelnika urzędu śledczego ko
misarz Leon Przygoda. Kom. Przygoda 
wezwa ł na przesłuchanie k i lka osób, 
które zdaniem władz pol icyjnych mogą 
wnieść wiele nowego do wyjaśnienia 
sprawy. W p ierwszym rzędzie wezwa
ny został współwłaścic iel teatru ..Cyga 
nerja". Teodor Sakowski . Jak ustalono, 
Sakowski , właśnie podpisał kontrakt z 
Lodą Halamą, k tó ry stał się źródłem 
dalszych nieporozumień. Po podpisaniu 
kontraktu Sakowski 

b y ł na obiedzie z Halamą. 
w „Nowe j Gospodzie". Nadto wezwany 
został aktor rew jowy . Żabczyński z któ 
rego osobą wiążę się cały szereg do
mys łów. 

Jednocześnie, na polecenie urzędu 
śledczego, czynione są energiczne poszu 
k iwania, zarówno w Warszawie, jako-
też i w ki lku miejscach na prowinc j i . 
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Na Kubie zapanowała anarchja.HB 
M o r d o w a n i e pol icjantów w Hawann ie . 

I Hawanna, 13 sierpnia, (tel. w ł . Sytu 
«Ja w stol icy Kuby jest nadzwyczaj 
sprężona. Po ucieczce prezydenta Ma 
•^ady zapanowała zupełna anarchja. U-

W y b u c h w u l k a n u 
n a S a t u r n e. 

kk i u / doniosła prasa, ukazała się na 
^ w i e r z c h n i Saturna biała plama, która 
«ajiiiujc jedną trzecią długości i jedną 
«Mą szerokości planety Ang i e l scy astro 
*>mowłe są zdania, że Jest to wybuch 

olbrzymiego wulkanu. 

zbrojone bandy cyw i lne j ludności w y 
szukują pojedynczych pol icjantów, k tó 
rzy pełni l i służbę p rzy pałacu prezyden 
ta i mordują ich bez litości znęcając się 
nad nimi w najokropniejszy sposób. Am 
basada amerykańska, k tóra swojemi in 
t rygami doprowadzi ła do obecnej rewo 
łucji stara się obecnie załagodzić kon
f l ik t , k tó r y zaczyna przybierać nieoczc 
k iwane rozmiary. 

Wed ług zdania w ładz pol icy jnych sa
mobójstwo jest niemal wykluczone. — 
Najprawdopodobniej chodzi t o zniknie 
cie pod w p ł y w e m przeżyć i zdenerwo
wania. Co do koncepcji, czy moż l iwy 

Jest t r ick rek lamowy, 
wyjaśnią zeznania dyrektora Sakow-
skiego. 

Przeprowadzone badania na Wiśle 
przez komisariat rzeczny narazie nie 
ujawniają żadnych fak tów, jakoby w 
k r y t y c z n y m okresie zaobserwowano 
rzucenie się do wody . 

Znany jasnowidz inżynier Ossowiecki 
oświadczył przedstawicielom prasy, że 
Loda Halama od dwu dni w najwyż-
szem zdenerwowaniu błąkała się po 
ulicach, wpadała k i lkakrotnie do domu 
a wkońcu odjechała taksówką. 

W A R S Z A W A 13.8. (Tel wł.) Wczoraj 
wieczorem rozeszły się pogłoski, jakoby 
Loda 11'il.im.i udała się do Sokołowa w od
wiedziny do swego szwagra ppłk. dypl. 
'Bardzińskiego, ożenionego z je j siostrą. 
Wiadomość ta jednak nie potwierdziła się. 
Poszukiwaniu konynuowano przez cała. noc. 

Cukier właściwym powodem powstania na Kubie. 

Wskutek depresji gospodarcze] świata i zmniejszającego sie w związku z tem 
w y w o z u cukru t rzcinowego, znalazła sie Kuba w bardzo ciężkie) sytuacj i . Kię 
sce ekonomicznej nie potraf i ł zapobiec energiczny skądinąd prezydent M a 
chado i to w y w o w a ł o powstanie zrozp aczonej ludności. Na Ilustracji w idz imy 

zbiór I transport t rzc iny cukrowe). 

Entuzjastyczne powitanie zwycięzców 

Eskadra gen. Balbo w Ost ji. 
' Królewskie Honory w Rzymie. 

cały dzień Rzym, 13. 8. (tel. w ł . ) Rzym od wcze bliczności podążały przez 
snego ranka oczekiwał przybyc ia hyd do portu i obstawi ły całą 
roplanów do .Ostji, Olbrzymie t łumy pu szosę gęstym szpalerem. 

Straszny koniec lotu do stratosfery. 

EKSPLOZJA 
Ę m a m m m m a m m a m 

Bruksela, 13 sierpnia tel. w ł . ) Balon 
stratosferyczny dr. Cosynsa w czasie 
próby napełniania uległ eksplozji. P ro 
fesor Cosyns siłą wybuchu został od
rzucony na 

iężko 
kilkanaście metrów w górę, 

i cudem ty lko ocalał od niechybnej 
śmierci odnosząc jednak ciężkie obra--
żenia. 
Ciężkorannym został również konstru 

£a kulisami więzienia krakowskiego. ===================== 

Gorgonowa nie cieszy sie sympatią 
^ • " • " " " " " ^ swoich wspóltowarzyszek niedoli. 
L Warszawa, 13. 8. W związku ze zbl i sprawą. Na temat jej pobytu w więz ie-

«łcym SIĘ terminem rozprawy kasa- niu św. Michała w Krakowie krążą róż-
Im J , * > i t y Q ° n r o n o w c j , odżywa w ca n e wersje. I tak okazuje się, że Gorgo-

zamteresowanie je j osobą i nowa Jest podobno znienawidzona w w i 

N o w y r e k o r d o c e a n i c z n y . 

o p a t r z ^ 

o w s ł t 
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K

r e S S o f B r l t a i n " - Pojemności 43000 tonn, 
H podróż z Ameryk i dc Cherbourga w reko rdowym czasie 4 dni 7 godzin 

30 minut, 

zieniu przez współwięźniark i , z powo
du zarozumiałości 1 pretensjonalności, 
z czem występuje zwłaszcza wobec 
więźniarek intel igentniejszych od sie
bie. Na tem tle wyn ika ją często sprzecz 
k i między nią a więźniarkami , zwłasz
cza komunistkami. Od pewnego czasu 
k rąży w więzieniu pogłoska, że Gorgo 
nowa stała się .kapusiem", 

t. zn. donoslcielką, 
wskutek czego towarzyszy? unikają je j 
i już nie dzielą się z nią jedzeniem, ani 
nawet nie obdarowują „K rope lk i " . Z 
chwi lą zmiany stosunku do niej, Gorgo 
nowa stale k łóc i się 
ze swemi towarzyszkami , prowokuje je 
i skacze z pazurami do oczu. Dalej k rą 
ży we więzieniu, już małoprawdopodob 
na wieść, że Gorgonowa wcale „Kropel 
k i , " nie kocha, t y l ko udaje tak przed ob 
cym i . 

lak twierdza więźniarki . • 
nej awantury z towarzyszkami niedoli, mia 
ła Gorgonowa się wyrazić: 

Ja zabiłam jedną, 
a one chcą wszystkich wymordować... 

Powiedziane to było do siedzących ra
zem z nią w celi komunistek. 

To wyrażenie Gorgonowej, bardzo cha
rakterystyczne dla samej sprUwy, potwier
dza k i lka więźniarek. 

Czy plotk i te nie są w y w o r e m ja
kiejś zawfśc i , o tem przekonamy się w 

^rązję ponownego procesu Gorgonowej . 

k tor balonu, mechanik zaś obsługujący 
butlę z gazem 

poniósł śmierć. 

Wobec tego wypadku w y p r a w a do stra 
tosfery została odwołana i prawdopodo 
bnie w t y m roku się więcej nie o d b ę 
dzie. 

od pałacu Weneckiego w stol icy aż do 
samego wybrzeża w Ostj i . • 

O godzinie 17 Balbo przez mikrofon 
z pokładu hydroplanu- zawiadomi ł za po 
średnictwem radiostacj i , iż za kwacTrans 
znajdzie się nad Ostją. O godzinie 18 
minut 21 ostatni Hydroplan 

osiadł g ładko na wodzie. 
Ze wzgórza Janiculum roz leg ły się ar
matnie s t rza ły , następnie orkiestra ode 
grała hymn faszysztowski ,,Giovinezza' 

Do nadbrzeża podszedł Mussolini w 
towarzys tw ie następcy t ronu księcia 
Humberta i z łoży ł gen. Balbo ser
deczne gratulacje. Lo tn icy wsiedl i na
stępnie do samolotów i w i tan i owacy j 
nie przez t ł umy odjechali do Rzymu. 

Dzisiaj w niedzielę cz łonkowie z w y 
cięskiej eskadry zostaną przy jęc i na u-
roczystej audjencji przez kró la Wik to ra 
Emanuela. Następnie udadzą się do pa
łacu Weneckiego, celem złożenia rapo i 
tu Mussoliniemu. Wieczorem odbędzi 
się bankiet na Kapi to lu. 

ie 

Miasteczko w zgliszczach. 
P o ż a r s t r a w i ł k i l k a d z i e s i ą t b u d y n k ó w ! 

Narazie bl iższych szcze Bia łystok, 13 sierpnia. Wczora j w y 
buchł n iezwykle groźny pożar w osa
dzie Tychanowicze pow. Wysoko M a 
zowieckiego. Pożar rozszerzał się z 
gwał towną szybkością. 

W ciągu 2 godzin pożar s t raw i ł 50 
budynków ńa ogólną ilość 350 całego 
miasteczka. Na miejsce pożaru w y r u 
szy ły straże ogniowe z pobliskich miej 
scowości pow. Wysoko MazowTecTciego 
i Bielskiego. 

P rzyby l i również przedstawiciele 
w ładz administ racyjnych z obu powia
tów St ra ty są olbrzymie. 

Mimo energicznej akcj i ratunko
we j pożar t r w a nadal i obejmuje coraz 

to nowe domy. 
gó łów brak. 

K s i ą ż e Y o r k u 
na z a b a w i e szkolne j . 

L E C Z N I C A 
r 

z e a t a ł e m l ł ó i k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 
u l . P i o t r k o w s k a N r . 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Przyjmuj* się chorych wymagających 
przebywaalaw łącznicy (op.raoje etc.) 

. tskzc chorych przychodzących. 
9 — 1 i od 4 — 7 i pół. 

Książę Yo rku (na prawo) drugi syn k ro 
la angielskiego wz ią ł czynny udział w 
spor towych zawodach w Sulfolku od
nosząc zwyc ięs two w biegu z kamienia 
mi . Polega to na obciążeniu biegacza 

dwoma workami z kamieniami, 
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Znakowanie towarów krajowych 
podnies ie zbyt w łasne j wytwórczości . 

Warszawa, 13. 8. Opracowany przez 
Ministerstwo Przemysłu ł Handlu pro 
jckt rozporządzenia Prezydenta Rzpl i -
tej o znakowaniu t owa rów w y t w ó r c z o 
ści k ra jowej przesłany został wszyst 
kim Izbom Przemys łowo-Hand lowym 
do zaopiniowania. Niektóre Izby nade
słały już swe opinje, przyczem o ile sa
ma idea znakowania t owa rów kra jo
w y c h spotyka się ze zrozumieniem, o 
tyle ustosunkowanie się do szczegółów 
technicznych projektu jest naogół k r y 
tyczne. 

M. in. Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Warszawie uznała słuszność i celo
wość znakowania, która w rezultacie 
dać powinna znaczne rozszerzenie pod 
staw konsumcji wy robu krajowego. 

. Oznaczanie towarów polskich szcze 
gólnym znakiem, mającym na celu w y 
raźne wskazanie na ich kra jowe pocho 
dzenie, może i powinno być skutecz
nym środkiem propagandy wy twó rczo 
śc| polskiej, zwracając uwagę szerokich 
mas spożywców na towary polskie I U -

łatwiając ich odróżnienie od podobnych 
towarów zagranicznych. 

Znakowanie utrudni nadto częste dziś 
a tak szkodl iwe dla interesów w y t w ó r 
czości k ra jowej wypadk i 

wprowadzenia w błąd spożywcy 
co do pochodzenia nabytych przez nie 
go towarów. 

Jednocześnie podniesiono, że dodat
nie skutki znakowania będące spraw
dzianem jego celowości, wymagają, aby 
procedura znakowania była ła twa. Na
tomiast omawiany projekt grzeszy nad 
miernym rygoryzmem i nakłada obo
wiązek ciężkiej i odstraszającej procedu 
ry rejestracji znakowania towarów. 

Podkreślona została również konie
czność usunięcia dzisiejszej niepożąda
nej dowolnej interpretacj i , jaki towar 
może być uważany za towar k ra jowy 
W t ym celu niezbędne jest ustalenie 
przez Ministra Przemysłu i Handlu auto 
r y ta t ywnych norm krajowości z uwzglc 
dnieniem niejednakowych w poszczegól 
nych dziedzinach warunków wy twó rczo 
ści. 

Zabóistwo i samobójstwo w Tomaszowie. 
B r z y t w ą p o d e r ż n ą ł g a r d ł o u k o c h a n e j 

T O M A S Z Ó W M A Z . , 13.8. Wczoraj o go 
dżinie 9 wieczorem niejaki Ginsberg Men
del, lat 24, syn znanego w Tomaszowie r&eź 
nika urządził w swem mieszkaniu ucztę, na 
którą zaprosił niejaką pannę Miszczarek, 
lat 22 . W pewnej chwili Ginsberg poderz. 
n.i! Miszczarkównie gardło, a widząc trupa 
sam -obie zadał ciężką ranę w gardło. Stan 

jego jest beznadziejny. 
Powodem tego czynu jest, jak się zdaje, 

tragedja miłosna, Ginsberg podobno tamie 
rzał wejść w związek małżeński z Miszczar-
kówną, cz>emu sprzeciwili się jego rodzice. 

Tragedja ta wywołała wstrząsające wra
żanie wśród okolicznych mieszkańców. 

STRAJK BUDOWLANY 
• n n i H utknął na m a r t w y m punkcie . 

Kolonja robotnicza na Stokach 
powinna otrzymać komunikację tramwajową. 

Łódź, dn. 13 sierpnia. Strajk, jaki w y 
buchł w przemyśle budowlanym na tle 
obniżenia stawek, przewidzianych umo
wą zbiorową, zaostrza się z każdym 
dniem. 

Na wczorajszem zebraniu postano
wiono wciągnąć do akcji s t ra jkowej 
również dozorców, dotąd pozostających 
jeszcze na stanowisku oraz pokrewne 
zawody. Przypuszczano równic?, ze w 

orbitę akcji s t ra jkowej uda się wciąg
nąć robotników ceramicznych, jednak
że okazało się, żc w przemyśle cerami 
cznym podpisano już nową umowę wo 
bez czego przestano l iczyć i zaniechano 
już na ten temat rozmów z ceramikami. 

Na jutro związek robotników budów 
lanych w lokalu Związku „P raca" zwo
łuje zebranie na którem mają zapaść o-
stateczne decyzje. 

Popierajcie przemysł krajowy 
D O K T O R 

K L I N G E R 
S p e c j . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 
A n d r z e j a 2 . t e l . 1 3 2 - 2 8 . 
Przyjmuje od I) do 11 rano i od 6 do 8 wieet 

w niedziela i święta od 10 do 12 w pot 

D r . m e d 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p e . i i l a t a a b o r ć t n w a a a r y c a u y c h 
• k o r n y c h i m o c i o p l c l o w y e h 

C E G I E L N I A N A 1 5 , te l . 149-07 
P r z y j m u j ą o d g o d i . 8 — 11 1 o d 4 — 8 
w a u d z i e l a 1 ś w i ę t a o d g o r l a . 9 — 1 . 

O l a o i e z a m o ł o y c h i c n y ł ą c z n i c . 

D o k t ó r 

. $ZU*ACHER 
C h o r o b y s k ó r n e • w e n e r y c z n e 

p o w r ó c i ł 
P io t rkowska 56. l e i . 1 4 8 - 6 2 

f r z y mu e e n d i i . n a l * od 1* / , — i ppt 
od 6 — 4 wi.cz w n i t d i i c l . i i w l . l . 

od 10 - 1 w pot. 

C e n y l e c z n i c o w e . 

IK IK IOR 

R E l C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

w e n e r y c z n y c h i m o c s o p ł c l o w y c h 
P o ł u d n i o w a 2 S , tel. 2 0 1 - 9 3 

('rzyimnio od 8 — 11 rano od 5 —- • wieez. 
w niedziel , i tw eta od 

O r . m a d , 

Z. STACHOWSKA 
a k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

Piotrkowska 153. t e l . 145-10 
p o w r ó c i ł a 

przylmuj. od 2 — 4 i 6 30 — 8.30 wi.cz 

9 - 1 

D o k t ó r 

$OŁOWIE|CZ1fK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

D r . m e d . 

H. KŁACZKÓW A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
U l . 2 1 3 - 6 6 . 

f r i j m . tmm*. o d 1 0 — 1 3 i d a 5 - 8 p o p a l . 

Ceny lecznicowe. 

D r . M e d . 

] . B e r l i n 
chor. k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Karola S teł. 224-52 
p r z y m u j e 5 — 8 wiccz. 

D r . M e d . 

Z. PINCZEWfKA 
P o ł o ż n i c t w o , chor . k o b i e c e 

przeprowadziła się 

Gdańska74 m. 1 . tel. 108 01. 
przyjmuje 4 — 6 ppoł. 

ł .ódź, dn. 13 sierpnia. Gdy sprawa 
ceny mieszkań na I*oIesiu Konstanty-
nowskiem w osławionej „Kolonj j Robot 
niczej" została przesądzona ł gdy 
stwierdzono, że mieszkania te zbudowa 
no dla wszystk ich ty lko nie dla robotni 
ka — rozczarowana ludność fabryczna 
poczęła poszukiwać nowych możliwoś
ci zdobycia taniego i wygodnego mie
szkania. 

Robotnicy cicho I niespostrzeżenic 
opuszczali duszne mury Łodzi I za uciu 
łane grosze skupywal i k i lkumetrowe te 
reny u wy lo tu ul. Narutowicza na tak 
zw. Stokach i tu budowali nowe zdro
we mieszkanka. 

Z biegiem czasu tam, gdzie dziś Jesz 
cze widoczny jest z ul. Narutowicza, sto 
jacy na wzgórzu wiat rak, . powstała 
prawdz iwa kolonja robotnicza. 

W ciągu trzech zaledwie lat, na pu 
styrfi niedawno terenie zaroi ło się od 
maleńkich domków, stawianych najtań
szym sposobem, bo przy pomocy w ł a 
snych rąk. 

Z biegiem czasu powstała tutaj r ów 
nież 4-klasowa 

szkoła powszechna, 
oraz niewielk i , ale ładny kościółek. 

Osada ta została założona przez ro 
botników, k tórzy pracują w fabrykach 
łódzkich i obecnie l iczy już około 

2 i pół tysiąca mieszkańców. 
Jedyną zmorą, która zabiera spokój 

nreszkańcom tego osiedla jest brak 
bruków oraz konninikaci j z miastem. 

Linia t ramwajowa Nr, 4 docho
dzi bowiem ty lko do ul . Morskie j , odle 
głej od osady o półtora ki lometra, co 
dla spieszących do pracy jest rzeczą b. 
uciążl iwą. Odnośne władze, które do-
tąd nie interesowały się prawie w y r o 

słą jakgdyb* z p'->d ziemi ttołoają —win 
ny wejrzeć w t? .-.prawe i dać możność 
mieszkańcom Stoków szybkiego komu
nikowania się z Łodzią. 

Dotąd — robotnikom tym," k tó rzy do 
słownie własnemi rękoma s tworzy l i to 
osiedle 

nikt nie pomagał. 
Nic dawano im subsydjów, ani poży
czek — to też dziś kiedy poraź pierw
szy zwracają się o pomoc do władz, nie 
należy Im odmawiać, a przeciwnie p o 
przeć sprawę. 

A l a r m p o ż a r o w y 
w Ł o d z i . 

ŁÓDŹ, dn, 13 sL-rpniu, Wczoraj prze-
h o i . i u e /.i.ii ii innu ani zostali sygnu,Umi 

trąbek strażackich. W stronę południowo-
zachodnia miasta kiorowło się kolejno sześć 
oddziłów stiuży ogniowej, siejąc niepokój 
wśród mieszkańców. 

Ponieważ nigduc nie dostrzeguno łuny, 
przypuszczano, żc pożur wybuch gdzieś po
za Łodzią, Jakież j.-tiu.ik było zdziwienie 
przechodniów gdy wszystkie oddziały za
trzymały n r pod dworcem Łódź-Kuliska i 
lu poczęły przygotowywać się do ukcji ru-
ttunkowej. 

Okazało się szybko, że ukcju przeciwpo
żarowa była sfingowairu, te były to jedynie 
ćwiczenia oddziałów strużackicli o cluttuk-
tersc manewrowym. 

Komendu ćwiczeń spoczywała w rękach 
dr. Grohmana. Trzchu przyznać, ż«* oddzia
ły w czasie tych ćwiczeń wykuzały doskouu 
ł:.i konstytucję fizyczni;, duża sprawność i 
szybką orjentncję. 

Wyścigi Konne w Łodzi. 

K t o zdrowie 
szanuje 

„ O l l a 
kupuje 

Przyjmować tylko 
w oryginaloem opakowaniu 7 banderoli 

Koi sie uam uśiiw! 
PŁLINA l A U t L A W Y U K A M Y C t l X X V I I 

P O L S K I t J L U I t R J I P A M S I W O W t J . 
Wczorad w trzecim dniu ciągnienia 4-eJ Id* 

sy 27-tj polskiej lotcrji państwowej. wygrsM 
padły i.u numery następujące: 

20.000 zł . na Nr. 8 4 5 4 8 + . 
Po 10.000 zł. na N-ry 21480 110038. 
Po 5.000 |L na N-ry 32060 63644 72# 

94114. 
Po 2.000 zł . na N-ry 32782+ 47659 

140609. 
Po 1.000 zł. na N-ry 19452 31749 45949 M# 

68282 99652+ 110044 120982 135001+ 13T9§ 
149129 151512 153546. 

(Dokończenie w poniedziałek) , ' 

DZIŚ U L G O W Y P R Z E J A Z D D O 
N1CY I T R U S K A W C A . 

Dziś odbędą sic ulgowe przejazdy # 
Kryn icy I Truskawca. zorganizowani 
staraniem tutejszego oddziału Wagon* 
Li ts Cook. 

OdJ8?d do Kryn i cy nastąpi dziś o K<H 
dzime 21.40 z dworca Fabrycznego poi 
ciągiem bezpośrednim. Miejsca r c z e r ^ 
wane. 

Przejazd w y n o s i : k i . I I I — zł . 22.8ft 
kl II — zł. 34.20 

Mogi 
k Ober 
Alzacji , 
•ty z sz; 

tówuhi) 
»e fauta 
tytoniu, 
f̂oków i 
Oczu z . 
*am z d 
łdi w 
f odda 

Ober 
11029! |iehnbeii 

[*»ckich 
jękach z 
W każdi 
Pwitnąc 
|*inach 

Z Oh 
*kc do 
tli otwie 
•inę Ali 
*yć mo 

KRV' 

Odjazd do Truskawca nastąpi dz'ś < L n . 

N w i n c 
«>| k r a j 
Ma. 

Oczy 
Nnt-0<: 
Wącym 
'I*0 dla ci 

godz. 20.OS, pociągiem bezpośrednim I 
dworca Kaliskiego, pośpiesznym Pi 
Przcmy.śla do Truskawca. Miejsca r" 
zer w r wane. 

Przejazd w y n o s i : k l . I I I — zł . 2'>W 
k i . h — zł. 38.10. 

Pozostała niewielką ilość b i le tów 
bvć niozita jeszcze dziś od godz. 10— 
przed pi-I. w biurze Wagons-Li ts Coofc 
P io t rkowska 64. 

U L G O W Y PRZEJAZD D O G D Y N I 
Łódzki oddział Wugons • Lita Cook or

ganizuje na wtorek, dnia 15 b. m. uiK"1 

w v przejazd do Gdyn i . 
Cdj-izd nastąpi we wtorek o god'/f i : j jL 

21 25 z dworca Kaliskiego, pociągiem b<?« 

CZil 
szcz 

"•gli, ci 
jłfcyjem 
POżą ni 

Wyż w< 
H i db 
Nją, ż< 
H * gór 

wać zii 
P" Mli fl , 

ogezy 
lj>. 

J a k k 
pch stn 
P« zwie 

D R . M t H . 

N I E W I A Ż f K I 
ul . A n d n e j a 5. T e l . 159-40 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m o c s o p l c i o w e . 

Pr iy tmul t od I do 11 l od 6 do I 00 
W n i .J r le l * 1 <* lc ta od • - ! oo 

DR. MED. 

M TAUBENHAUS 
Chor. kobiece i akuszerja 

Z g i e r s k a 11, tel. 2 4 6 - 0 9 . 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

Program na dzień 8 -my — 13 s i e rpn ia ! 
Początek o godz. 3.30 po pot. 

G O N I T W A I . Nuarodu 1000 zł. Gonitwa z 
plajtami dlu 3-L i at. I»•• -1.... - 2-100 lnrirów: 

1) Alfa I I . kl . it. Boeaiat 2) Atylla, og. 1 |i. 

uluufcw Kici l iowlnltich; 3) CaKadot, of. W. Ho. 
liinakiegoi 4) Eldgar, og. A TuAskicgn; 5) Ergot, 
og. W. Juńkitwiczu; 6) Ilu / w . og. M. Il.nl.ui I.,, 
7' Warbzuwiak, v«nł. I In. Mir ) jy iukirgo; 8) Zlotu 
Pantera, kl. 1 pułku ułanów Krechowieckicli. 

GONITWA I I . Nagroda 1800 A. dla 2-1. Oy. 
-Inn- ' mi metrów: 

1) Uoliinirz, og. A. Mieczkowskiego; 2) Eli-Lien, 
og. II I i.u I.hi'1.1 , 3) I iiiiiiii. og. M. LiiBzrzkiewicza; 

i) ! • i.., U . Z. Dohlcrktcgo; 5) I lii, og. Z. Dobirr. 
kiego; 6i Ir.agcn, og. Z. Dobitrkiego; 7) Iil. it. o;. 
M. Ltłtrcikiewiciaj 8) Irclia, ki. T. Kostkiewic/.Ui 
'» Kord. og. K. i S. Enderow; Id . Lala Roukli, k l . 
t>t. Natolin; U ) Sfinka, og. 21 pułku ułanów; 12> 
>.iii..iii-ii.i. kl . T. Kostkiewicza; 13) Talar, og. Z. 
( ier[.lokicgo. 

GONITWA I I I Nagroda 4000 al. Gonitwa a 
pr*aJiV«darni dla 4-1. 1 et. Dystans 4800 metrów-

Druciane ogrodzenia, plecion
ki i tkaniny po bardzo zreduko 
wauycb cenacb poleca lirm.-i 
R U D O L F J U N i i , Łódź 
W ó l c z a ń a k a l S l , tel.128-97 

Rok założenia 1894. 

Z G U B I O N O papierośnicę srebrną z mo
nogramem - \ . K. Łaskawy znalazca odda 
za wynagrodzeniem Piotrkowsku 2 1 , ^ k ł • j > 
żelaza. 

D O M E K z 2-ma pokojami, jedno wolne, 
i ogródek jest do sprzedania. Łódź, Bałuty, 
Zbożowa Nr . 8-a. 

C Z Y T A J C I E 1 1 

I L U S T R O W A N E 
C Z A S O P I S M O 

POLSKA 
DRUGA 
SZTUKA. - IDEA KULTURY 

SPRAWY SPOŁECZNE. 
D O N A B Y C I A 
W K I O S K A C H 
l K S I Ę G A R N I A C H 

in^ reJn m. Miejsca rezerwowane. 
P^e iaz wynosi k l . l i i — zł. 18.00 
r>ile*v nabywać można od dziś w bf l 

rzc Wagons-Lits Cook. P e r k o w s k a 

1) Uokarnt, og. Z. Cicrpickicgo; 2) Grzybek 
U'H>-/|, og. L. Hukuwakiego; 3) Gwido, wuL p. 

/{drzejewskiego; 4) Irruwmli, kl . K. Święcickiego; 
ii Nawój, wał. tt. u-<K. 

GONITWA I V . Hagrotla 5000 zł. , ,/mieni'ii pro. 
xc.mi /..»/./,ii'K'. Tow. Zachęty do llodouli hon.'' 
dla 3.1. I at Dyatana 2100 metrów: 

i) lurrydor, og. J. i U . Slrzeniiriakicli; 2) t'ir-
ley, og. A. Tuńaklego; 3) Lancelot, og. A. Tuiisklc-
go; 4) Maraton, og. Z. Cierpickiego. 

G O M T W A V. Nagroda 4000 zŁ , .Imienia in. 
Kudy 1'al.jut.ickiej" dla 2-1. Dyatuns 1200 metrów; 

1) lurinel l l , og. K. i S. Enderów; 2) Flit. og. 
Z. Dobieakiego, 3) Fizyka, k l . at. Osek; 4) Fofgen, 
og. 't Dobieckicgo; S) Gandhl I I , og. at. Nutalin, 
6) .N.ii-w, og. K. i S, Enderów; 7) Loup Garou, 
og. i t . N.it.itln; 8) 1'anta-rliei, kl . grona oficerów 
21 pułku ułanów. 

GONITWA V I . Nagroda 1200 zł. dla 3.1. i at. 
Dy - . . . i - 1600 metrów: 

1) L.rba, kl. S. I .-• .1. 2) Eloilc I I , kl . S. br. 
Koizbok . Łęckiego; 3) Earaan, og. J i I I . Sirzc. 
mińskich; 4) Fordon, og. at. Ilon...... 5) Gironde, 
kl. K. Micczkowakiego; 6) Gracja, k l J . hr. Alvena 
leben.Sehónborn; 7) Maraton I I , og. K. i S. Ende
rów; 8) Markiza I I , k l L. Bukowieckiego; 'Jj Na
dobna, kl . F. Kolkiewiczo; 10) Persona Grata, k l . 
C. Nowackiego; 11) Sternblume, k l . I. lir. Mie l . 
ryńskiego. 

G O N I T W A V I I . Nagroda 1000 ad. dla 3.1 i at. 
Dystans 2100 metrów: 

1) Cora, k l . M. Łuszczkiewicza; 2) Ergot, og. 
W. Jaśkiewicza; 3) Fadima, kl . A. Mieczkowskiego; 
4) Głutaec, og. L. Bukowieckiego; 5) Harfa I I , k l . 
F. Chmielewskiego; 6) Kormoran, og. sŁ 0.«ck; 
7) Maharadża, k l A. Micczkowakiego; 8) P.ecleg, 
og. L Dydyńakiego i Z. Suzeleckiego. 

N A S Z E T Y P Y . 
1) Edgar. Ergot. Haszysz. 

2) F l i t . Foagen. Lala Roukb. 
3 ) I r rawadi . Nawój . 
4) Ferrydor. F i r le j . 
5) at. Nata l in . Farinel l i . Nałęcz. 
o) Persona Grata. Gracja. Maraton. 
7) Cora. Ergot. Kormoran. 

J . E . 

i Z ł o t o BIZUTEKJIj . SREBRO Uwity 
lombardowe kupuje < płaci 

najwyżaze ceny. Zakład Jubileraki 
J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7 

Maszynę Singera, gabinetową prawi 6 

nową sprzedam zaraz. W iad . Gdańsk* 
9 w piekarni. ' 

Maszyna Singera gabinetowa do szycW 
okazyjnie do sprzedania z powodu wJM 
jazdu: Przędzalniana Nr. 4 m. 5. 

(""Her, z 
^Ciągl 

por 
«*ok iv. 

Kuii 

l'r/r,|, u 

l>gant 

F «ny w 
Nytny. 
L c ' * k 

f 8 czyli 

Swatka uskutecznia t y l ko w bogatye* 
sferach ul . Dowborczyków 33, m. I 
I I podwórze, parter, A . B a r t c z a k ó w 
(dawniej Juljusza). J 

O S T A T N I E 3 dni — przed wyjazdem -fl 
przyjmuje i porad udziela chiromantf 
Włndek, znawca duszy ludzkiej . 6-go Si.-rp' 
nia 33, n i . 10 w godz. 10—1 i 4—8 w. 

CERÓWACZKI na l i l t t mogą się zgłas*** 
Lipowa 26, m. 6, 

MEBLE modno i tanie oraz w y 
r o b y t a p i c e r a k i e w wiel

kim wyborze, tylko u 
S . B 1 M K E 

^ E R O M S K I E G O 8$ 

Ignacy Gozdowski zam A l I Maja 32 l& 
bił książeczkę Kasy Chorych w y d a l * 
w Łodzi . ^ 

A. Meble, sypialnie, brzoza, róża orze'''1 

dąb, stołowe, orzech, garderoby, łóżk* 
kredensy, s to ły , krzesła, salonik ni* ' 
hoń używany . Sprzedaje tanio na ratfj 
zamienia, stolarnia K. Galara, Warsza* 
ska 16. tel. 231-80. 

Rowery balonowe, zamiana z w y k ł y * 
na balonowe, części do rowerów, laW* 
rowanie, najtańsze źródło. Bałucki IW 
nck 9, tel. 113-99, Rędzia. ^ 

Dom z bali na rozbiórkę rozmiar 8 na * 
za zł . 500: Radogoszcz, szosa Zgiersk* 
Nr. 27. 

W sobotę, dnia 26 sierpnia r. b. odbędzie s!ę w HELENOWIE i p T M I Ą RFllIlTA PRASY 
urozmaicona wielu atrakcjami i niespodziankami- Ł i J L i K ŁM mJL\ 1 1 JLal m J \ J A <Ł WL Ja JaL%.A A KJ M 

S t r z e l n i c e . - P r x e j a ż d * f e t ł o d z i a m i . ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Bal maskowy w ogrodzie I na 
4 ^ ^ > I l u m i n a c j a o g r o d u . D o b o r o w a o r k i e s t r a j a z z - b a n d o w a . 

Sensacyjne Zawody Sportowe I s l ł L 

Początek o godz. 4 -e j po południu 

! • N A S C E N I E W I E L K A R E W J A A R T Y S T Y C Z N A m 

b u f e t FANTOWA LOTERJA Z WIELU CENNEMU FANTAMI-
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DO KRV 
A. 
zcjazdv it 
anizowani 
i Wagon* 

dziś o «oi 
zincKO P°1 
a reze rw 

- z ł . 22.8A 

średnim 1 
iiznym Ofl 
Miejsca 

- z ł . 25.90 

Spokojna sielanka po koszmarze wolny 

Uśmiechnięty krajobraz Alzacji. 
Wspaniałe widoki Wogezów. 

Obernai w sierpniu 
Mogę się mylić, lecz doznaję wrażenia, 

W Obernai najlepiej odzwierciedla oblicze 
*hacj i . Z Strassburga do Obemui jechaliś 
*') z szybkością 110 kbn. na godzinę. 

Doskonale szosy 
Hwniny alzackiej usprawiedliwiają podob 
*e fantazje. Po drodze u ijaliśmy plantacje 
Błoniu, chmielu, kukurydzy, pszenicy, bu
cków i winnice, uciekające nam z przed 
tczu z zuwrotną szybkością. Ustępowały 
"ain z drogi wozy wieśniacze zaprzężone 
sjdi w dwa woły, bądź w konia i w o ł u j 
" oddali rysowała się na horyzoncie 

błękitna lin ja Wogezów 
Obernai (w niemieckich czasach Obe-

'EIIIILN•im i jest typowem miasteczkiem al-
j a k i c h o starych domach i wysokich du-
Aach z trzema kondygnacjami mansard. 
f każdem oknie—doniczki z geranjami. 
kwitnące oleandry zdobią tarasy... Na ko-
•inach —gniazdu bocianie. 

2 Obernai odbywamy tradycyjną wycie-
NTC do Saint-Odila, a z wysokości je j szczy 
, i J otwiera się wspaniały widok na uułą rów 
{•inę Alzacji , Podobno z tego miejsca zli-
*YĆ można 

trzysta wież 

Prowincji alzackiej, lecz olśnieni pięknoś-
krajobruzu zaniechaliśmy tego oblicze 

HA. 
Oczywiście ekskursja samochodem DO 

NNT-Odlic z je j klasztorem- pensjonatem, 
NĄCYM SIĘ od' turystów, jest wskazana tyl 

- / o DLA osób, rozporządzających ograniczo-
tąpidZ'S |ftym W . I M . I H j t . , l , u . g 0 wolnego popołudnia. 

[PU szczęśliwych turystów, których czas nie 
i, ciekawe będą WYCIECZKI górskie, tern 

PTYJEMNIEJSZE, że zupełnie bezpieczne. Nie 
""/..i nigdy ANI przepaście ani urwiska, 
WYŻ Wogezy są równie przyjemne diu OKA, 
WT i DLA nerwów. Tutejsi mieszkańcy utrzy 

nowoczesnego piękna mieści wiele archaiz
mów. Jest więc w stolicy Alzacji „Targ na 
wieprze", a nawet „Oberża lisa, prawiące
go kaczkom kazanie". 

W Colmar godne jest uwagi muzeum 
Unterlindeu, mieszczące słynne dzieła ma
larza niemieckiego Macieja Griinewalda 
(1470—1529). Przemysłowe znticzenie M u l 
house jest nam dobrze znane. 

Ze względów historycznych ciekawa jest 
dla nas Lotaryngja, je j główne miasto Nan 
cy z placem Stnnisława (Leszczyńskiego) i 
pałacem książęcym, Metz ze swoją katedrą. 

Na wzmiankę zasługują również znane 
Źródła lecznicze w Lotaryngj i : V i t te l , Con 
trexeville, Plombieres i Luxeuil . 

M a i . 

J i lc tÓW I * 
idz. 10—U 
LITS Coofc 

ODYNŁ 
ts Cook or 
t>. m. UISC 

o ffod / f i f f 

ane. 
zł . 18.00 
dziś w I 
;owska 

1)1111..!, że zdarzało im się często schodzić no 
ft gór bez latarki. Nie można tego poczy 
F?*ać za nieostrożność, lecz poprostu 
f wiadomość zupełnego bezpieczeństwa 
.'' °gi / \ niezdolne są do jakiejkolwiek per-

l™j>. 
Jakkolwiek krótko wypadnie pobyt w 

M i stronach, jest jedna droga, którą tury 
J * SWicdzić powinien: wspanialu szosa des 

iagicm bf*J*Wes. (grzbietów górskich), prowadząca z 
ĥate -Marie aim-Mines do szczytów Gueb 

'Her, z której widać kolejno, w całej swej 
^ciągłości, obie równiny - -alzucką i lota 
Tuska. Asacja jest barwniejsza, weselsza, 
*ta poranki Lotaryngji mają niesłycliany 
^ k świeżości, 

Każdu z prowincyj— zresztą — ma swo 
11 •"!uk< je w miastach W Alzbcji aasługuje 

iwszystkicm na zwiedzenie Strassburg 
gigantycznym różowym 

blokiem twej katedry, 

Egzotyczna p ie lgrzymka w Europie. 

Biskup chiński ks. Li Youn Ho, z p rowinc j i Sze, k tóry przyby ł z pielgrzymką 
z Dalekiego Wschodu z okazji Roku Świętego. 

Niespodziewana pomoc. 
, Res uratował życie s w a m j panu. 

Niezwykłe pielgrzymki 
Angielscy bezrobotn i w drodze do R z y m u 

Wśród l icznych pielgrzymek, p rzy 
bywających z racji Roku Jubileuszowe
go do Rzymu ze wszystk ich stron 
świata, wiele jest takich, które bądź 
egzotyzmem swych uczestników, bądź 
niezwykłością sposobu obranej komuni
kacji i drogi, powszechną zwracają 
uwagę. 

Jedna z pie lgrzymek młodzieży bel
gijskiej p rzyby ła do Rzymu 

na rowerach, 

przebywszy w ten sposób tam i zpo-
wro tem po 1.300 km. Ostatnio prasa 
włoska notuje, że również na rowerze 
odbył do Rzymu pielgrzymkę 

70-letni starzec z Mediolanu. 

Wie lu p ie lgrzymów p r z y b y w a wresz
cie pieszo, n iety lko z Włoch , ale nawet 
z k ra jów dalszych. 

Jedną z najciekawszych pielgrzy
mek jest jednak zainicjowana przez zna

ny t y g t u n i k kato l ick i angielski „T l iv 
Universe" , 

p ie lgrzymka bezrobotnych. 

Środków na tę p ie lgrzymkę dostarczyl i 
ci kato l icy angielscy, k tó rzy dla róż
nych powodów sami do Rzymu udać sic 
nie mogą. P ie lgrzymka ta, w której 
weźmie udział około 400 bezrobotnych, 
przybędzie do Rzymu w końcu wrze
śnia b.r. 

„The Universe" w ciągu ostatnich 
czterech miesięcy zebrało 4.000 funtów 
szter l ingów. aby umożl iwić jak najwięk
szej liczbie bezrobotnych angielskicn 
pielgrzymkę do Rzymu. 

O D C I S K I 
ZGRUBIAŁA I K Ć R ą i BRcCAWKI 
UltJttA Bf Z BÓl'J : BEZPOWROTNE 

K Ł A W I O L ^ 

Historyczny Kongres 
emancypantek wschodu . 

Na kongresie kobiet wschodnich, od
bywa jącym się w Teheranie, stolicy 
Persj i , przedstawicielek Egiptu, łndy j , 
Japonji i Syr j i , przy jęty został wniosek, 
domagający się, aby zapłata za jedną 

i tę samą pracę by ła równa tak dla ko
biet jak i dla mężczyzn. L iderk i pragną 
zdobyć dla kobiet wschodnich te p rzy 
wi leje, z jakich korzysta kobieta Za
chodu. 

Odsłonięcie rąbka tajemnicy. 

arą prawi* 
I. GdańsK* 

do s z y c i a 
wodu wy." 
l ± 
t bogatyc* 
r 33, ra. * 
r t c z a k o w 

May wspaniałych muzeów i pięknych sta 
tylnych gmachów, oraz ciekawych dziel-
*k. s których jedna zwie się Petite Fran-» 
-czyli Małą Francją. Dzielnica ta obok 

Nieprawdopodobny ttypudek wyda
rzył się w ostatnich dniach na łąkach An-
stey, wpobliżu Leicester w Anglj i . 

Gdy dwaj cowboye: Sidney Whi l ton i 
Artur < li.mili' i •• przez pola przepędzali sta 
do krów z sąsiednich pól podbiegł do stai!' . 
byk, którego pasterze naptóżno usiłowali 
odpędzić. Wreszcie rozjuszone zwierzę rzu 
ciło się na ludzi. W jednej chwili hyk chwy 
cił na rogi Whittona i rzucił go w górę. 
Gdy pasterz upadł, hyk dopadł go powtór
nie, najoczy wiście j , uby przebić , le/.ąicęJpo 
rogami. Chcąc ratować "towarzysza* — -ChHm 
bers rzucił się na bykti z biczyskiem i kop 
nął silnie w kark. Wtedy zwierzę ze zdwo 
joną wściekłością zwróciło al'.ik na Cham-
bersa, którego powaliło błyskawicznie na 
ziemię. Prawdopodobnie C.hnmbers 

zginałby iv tej walec nierównej 
zwłaszcza że od silnego uderzenia . ' i . i. :l 
już tracić przytomność. Oczekiwał śmiertel 
nego ciosu który jednak, z niewytłumaczo 
mego dla C.hunihcrsa powodu— nie przy-

O Q O — 

szedł. Po pewnym czasie ciężej iMiiny Cham 
bers ocknął się opatrywany przez lekurza. 
I cóz się okazało: oto, w chwili , gdy rozju 
-zony byk przygniótł racicami nieszczęśli
wego i zniżył rogi, by go przebić — pod-
biegł piękny „ Col l ie" - z rasy chartów 
szkockich i 

schwycił byka za nos 
cała siłą szczęki. Szalone zwierzę targnęło 
łbem, ale pies nie puszczał. Wreszcie, ocie 
kając krwią, hyk padł na kolana. Wtedy 
;uz nailliiegla gromada ludzi, którzy prze
wiązali bykowi oczy grubym workiem, a 
przednie nogi spętali. Pies, rozumiejąc, 
że niebezpieczeństwo minęło, puścił noz
drza nieprzyjaciela. Dzięki tej niespodzie
wanej pomocy, pasterze uszli niechybnej 
śmierci, jedynie z dość ciężkicmi obraże
niami k >.11 k i piersiowej i głowy. Wypadek 
w Anstey uważany jest za jeszcze jedno po 
twierdzenie wielkiej miłości wzajemnej łu
dzi i psów. 

Francuska młoda dziennikarka Ma-
rise Choisie zapragnęła osobiście prze
studiować życie i zwyczaje paryskich 
córek Koryntu , kapłanek uciech i sprze
dażnej miłości, — temat, interesujący 
cały świat dziennikarski i l i teracki . Aby 
uprzystępnić sobie drogę do tego celu, 
dziennikarka wstąpi ła jako pokojówka, 
do domu schadzek w Paryżu , nazywa
nego język iem del ikatnym „Czerwoną 
Latarn ią" . Pani Choisie w swej książce, 
którą poświęci ła kobietom pó łświa tku , 
absolutnie nic nie przesadziła, dając ar
tys tyczny reportaż o ż y w y c h i ba rw
nych spostrzeżeniach, opisanych lekk im, 
gdzieniegdzie nawet i obrazowym sty
lem. Kobiece czucie odkry ło wiele inte
resujących kartek z życia prostytutek, 
jej oko podchwyci ło ciekawe i najczul
sze strony, r ysy . oraz nastroje tego 
napółukrytego świata, osłoniętego ta
jemnicą i odgrodzonego od rzeczyw i 
stości hipokryzją i wstydem. 

Utalentowana dziennikarka przed
stawia n iety lko życie z w y k ł y c h kapła
nek miłości, lecz także różne zbocze
nia, 'przeważnie powstałe w dużych 
miastach, między innemi opisuje świą
tynię lesbijską. Podkreśla pisarka spec
jalną dla tych procederów ulicę Cha-
bance, gdzie Amerykank i kupują m ło 
dych przysto jnych mężczyzn. Najbar

dziej c iekawym i zupełnie n o w y m spo
sobem u mężczyzn tych jest 

udawanie książąt rosyjskich. 
To też Francuz z X V I I dzielnicy miasta 
nazywa się szumnie „ks . Łunaczar-
sk in i -Kasałk inym". W tych zaułkach 
przemijają obrazy z w y k ł y c h i niepo
wszednich zwiedzających. Pośród roz
pustników znajdują się tacy, którzy 
wdziewają na siebie kobiecy strój ślub
ny, inni żądni chłosty, lub sami zadawa
la ból. szukając podn ie ty ; są również 
tacy, k tó rych przezwano „panami chro
nometrami" , dzięki regularnym odwie
dzinom. 

Cała treść tej c iekawej , nie kłamią
cej i dobrze napisanej książki zasługuje 
na wyróżnienie, gdyż autorka Świetnie 
maluje obrazy tego zawoalowanego 
świata i Ilustruje życie, chroniące 
swych tajemnic, swego ognia, czadu 1 
przerażenia. 

J. K. 

Znakomity, naturalny, krajowy, tani śro
dek przeczyszczający 

Natura lna Sól Morszyńska. 

Torebka, zawierająca jednorazową dawkę 
tylko 20 groszy- — Do nabycia w aptekach 
i drogerjach. 
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F R A N C I S Z E K H O R N I K . 
( E . W r a s t a ) . 

Współczesna 
P O W I E Ś Ć . = 

Sodoma 
X I V . 

h Przyroda w coraz odoniennieisze i 
f* n ania lsze ba rwy stroi ła ulice. Fiolet 
g 6 w ustąpił miedisca bieli Jaśminów i 

pPjacyj k tórych odurzający zapach roz 
Ps i f sie wokół , zwłaszcza przy skwe zwłaszcza przy 

się dla czerpania 

się wokół , 
M u d n l a . 

^ S ł u 2 A C e zbierały 
d ^ y , u studni r ynkowe j i tu opowia-
J v sobie nowiny i plotki zasłyszane 
|j s w-ycn chlebodawców. Tu obmawia-
^ sWoich panów, tu też zwierza ły się 
Ciemnie ze swych spraw sercowych, 

l u ^ d n a z rozmawiających zajęła sfę 
Psinami. 
h„7"~ Ciekawam 

i i a r 8 na" 
ia Zgiersk* 

zaczęła — czy 
ponieść śmierć od odiurzające-

zapachu jaśminów. Wprawdz ie le-
-f.ldy dużo o tem mówią, ale ia nie 

i { *ze . 

L N T A H I 

WROTCE* 

Spróbuj, a przekonasz się — za
p a l a druga ze śmiechem. 
*— Może... możebym i tak zrobiła. 

V."^" Nie wymyś l i łabyś nowości — 
i ś c i ł a trzecia. W naszem mieście po-
X|P^ a Podobnie jedna ze służących. 
J^anaście lat upłynęło od owego w y -
j ^ k u . Słyszałam, że opuszczona przez 
H j ^^zonego zakupiła za ostatnie pie
rdzę pek tego kwiec ia, umieściła je 

n aczvniach z woda w swojej izdeb-
a silna ich woń uśpiła ją na w iek i . 

C w ' c c c j do siebie niż do nmvcl i 
U! n , l dziewczyna. 

' • uT t s i ę w a m c ^ c e p ' e ^ K * u p 

W a - Ja wam oDowIem coś uiesaisize-

go — zabrała głos służąca radcy sądo
wego. 

— Podsłuchałam, jak mód pan zwfe 
rzał się żonie, że nasz Janek Rozmach 
został już osądzony za gwa ł t i o t rzy
mał ty lko pięć miesięcy więzienia z za
liczeniem aresztu śledczego. W sierp-
nu wypuszczą go na wolność. 

— T o rzeczywiście dobra wiado
mość. Zasługujesz, żeby cię podnieść 
do góry. Bez Janka zaczynało być g łu
pio i nudno. Niema już k to hec w y p r a 
wiać — uzupełniała jedna drugą. 

— Pewno, pewno — znalazła się u-
szczyolfwa. — Nie tyle jednak idzie 
wam o jego żarty, ile o kawalerów. 

— A jiużei — odpaliła śmielsza. Je
den Janek umiał przeznaczyć odpo
wiedniego dla każdej. Dzisiaj trzeba 
się zadowolić takim, jakiego nadarza 
los i wieczorna godzina. 

_ Nie robi ł tego za darmo — upie
rała się złośl iwa. 

— Już mi ta nie by ło żal tych paru 
złotych. Inni też bral i , ale żaden w t ym 
fachu niedorównał Jankowi . 

— Nie spieraijcie się — przerwała 
pierwsza — ale słuchajcie dalej bo 
nie powiedziałam wam jeszcze wszy
stkiego. Otóż z Jankiem sprawi l i się 
całkiem pocichu. 

Janka Rozmacha ukarano rzeczywi 
ście t y l ko pięciomiesięcznem więzie
niem. 

Najlepsza protektorką Janka stała 
sie jego otiara. Po doznanej k rzywdz ie , 
udawszy się w p ierwszym porywie siu 

szitiego gniewu na posterunek, zeznała 
z chęci zemsty najbardziej obciażanąco. 
b sędziego śledczego postąpiła inaczej, 
b:r rac PONIEKĄD winę I na siebie. Po-
cząttkowo bowiem podała, że przed 
fcWaltem była czystą dziewczymą. póź
niej zmieniia swe zdunie. Nadto doda-

J ła. że sama go sprowokowała swojem 
I w v 7 y w a j ą c e m zachowaniem sie w wa 
gonie. 

Sędzia śledczy bv ł zdumiony. W i 
dział przed sobą. co musiał w duchu 
przyznać doskonale zbudowaną, godna 
pużądania pannę, ale jej mi ły buziak o 
niewinnym i na iwnym wyraz ie nie zdra 
dzał nawet próżnej kobiety. 

— Czy to prawda, co słyszę obec
nie? — zapytał. 

Skinęła g łową zarumienrfona. 
— Dlaczego więc pani się broni ła? 

— Nie umiała znaleźć odpowiedizi. 
— Na posterunku twierdizfła pani 

wręcz przeciwnie. 
— By łam rozgniewana, 'Podniecona 

i mogłam pleść niestworzone rzeczy. 
Przyszedłszy do siebie, doszłam do 
przekonania, że zgubię człowieka, a 
.miłość bliźniego nakazuje i iacze j po-

s t tpować" — ciągnęła bezwładnie. 
Obrzuci ł ją pełnem podziwu spojrzę 

niem. za okazanie niezwykle dobrego 
serca. Wiedział bowiem, źe winowajca 
nie próbował zmniejszać swej w i n y i 
do wszystkiego szczerze się przyznał . 
Tak więc śledztwo zakończyło sie dla 
Janka najpomyślniej. 

Kiedy zaś stanął przed sądem i po
słyszał łagodny a uczuciowy głos po
krzywdzone j doznał wstrząsu. • 

Chociaż oszołomiony, to jednak ty 
le rozumiał że kłamie dla jego dobra 
Chciał przeczyć, ale oniemiał spotkaw-
szy się z ,-ej spojrzeniem. Nie dlatego, 
bv sie godz 1 z jej ofiarą. i!o, że wtedy 
o t w a r ł y *ię jego oczy. Lci.iTony dz iw 
nem jej podobieństwem do kogoś bar
dzo mu drogiego, już przedtem, od sa
mego początku rozprawry. łamał g ł o w ę 

nad myślą, kogo przypominała. Dopie*-
ro ton jej m o w v i sposób patrzenia w y 
woła ły wizję pogrzebanej, a tak ukocha 
nei siostrzyczki Zochny. 

— Ze też tego nie zauważyłem za
raz w wagonie — robi ł sobie bolesne 
wyrzu ty . Dzisiaj uniknąłbym podobne
go poniżenia. 

By-'o jednak przeciwnie. Właśnie 
jej wyg ląd spowodował katastrofę. 
Wpatrzony w zło nie zdając sobie spra 
wy. co pchało go do nie> szukał niskie
go sposobu zbliżenia. 

A zasądzono go na pięciomiesięczną 
przymusową pokute z zaliczeniem a-
resztu śledczego iak to m ó w i ł y dziew 
częta u studni. 

— Ciekawszem jest jednak — w t r ą 
ciła jedna ze służących — że ofiara 
Janika przeniosła się ze swych rodzin
nych stron i osiedliła się w naszem mie 
ście. Mieszka w ma łym a ładr.ym dom
ku z jakąś stara kobietą na przedmie
ściu 

— W takim razie wiesz mało. mo
ja droga, przerwała inna. Domek ten 
iest ich własnością. P rzy sobie ma mat 
kę. Sajna trudni sie krawieczyzną i 
pracuje w najlepszym zakładzie. 

— Obie słyszałyście, że dzwoni l i , 
ale nie zdawałyście sobie sprawy, w 
którem kościele, podjęła ta .która p rzy 
niosła nowinę o Janku. Ja zdobyłam 
najpewniejsze wiadomości. Janek poz
nał Ją jedynie z tei p rzyczyny, bo jecha
ła do naszego miasta, wezwana przez 
sąd w sprawie spadku po ciotce. Testa 
ment przeznaczył je j ową chatę. M ó j 
pan sędizia śledczy, zachwycony przy 
przesłuchaniu jej dobrem sercem, pole
cił ia właścicielce pracowni , -w które j 
jest zajęta obecnie. Nazywa się Anna 
Chochlanka. 

— Dumna to dteiewczyna — dodała 
czwarta. Nie zadaje się z nik im. Nie 
ma żadnego kawalera. 

— Któżhv ia chciał t jo naszym Jan-

— Nie przeszkadzajcie mi , przerwa 
la czwarta. Otóż o jej nieprzystępno-
i c i przekonałam się w następującej o-
kolicznoścl. Ja i dwie inne powzięłyś
my zamiar nagadania tei głupstw na 
osobności za k r zywdę Janka. Zaczai
ł yśmy się czekając kiedy będzie powra 
cala z miasta — potem zastąpi łyśmy 
iei drogę. Spojrzała na nas z godno
ścią a zarazem tak chwyta jąco za ser
ce, że na zapytanie: .czego panienki 
chcą?" — zapomnfałyśmy ięzyka w 
gębie. Miast besztać dałyśmy mętne u-
sprawiedl iwienie i powróc i ł yśmy dc 
domu. Dobrze sie jednak stało, że b ra 
k ł o nam odwagi . Dowiedzia łam się póś 
niej. że dziewczyna poczciwa z kością 
mi . Koleżanki lubią ia bardzo. 

— Dosyć mi ła — pochwal i ła pia
ta. 

— Nie tyle ładna, ile dobrze zbudo 
wana — podjęła trzecia. Janek to d o 
brze widzia ł na.kogo mą lecieć. 

— Co tam będziemy sobie zawrą 
cać g łowę Jakąś laf i ryndą — zakończy 
ła dyskusje czwarta. Najważniejsze to 
że Janek-niedługo znajdzie sie na wol
ności. Nastaną znowu wesoi* t r asy 

— Nie udałoby mu sie tak ła twe 
wymigać ze sprawy. «rdvbv nie łetro 
brat — podiięła trzecia. 

— Jakie to dz iwne zrządzenie — 
wtrąc i ła p ią ta D w a j bracia, a tacy od
mienni. Jeden wyn ios ł y pan, porządny, 
szanowany i unikający kobiet, a drugi 
łabuz i dziewflcarz. 

— T y l k o nie unfka(jącv kobiet — 
rozcięła węzeł służąca Sopickich, któ
ra przed chwi la nadeszła i przys łuchi 
wa ła się rozmoAyie. Leon Rozmach, za-
chodzi obecnie dr> mojej ,pani znanej i 
kochl iwości . M a m wrażenie, że od cza 
"•i ćo czasu p ra in ie zastąpić idi m~-
ża. I zaśmiała sie orzy t y m 'dwuznacz
n i e ^ 

/ ( c . a. o.) 
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Ł y c l e W o r s z a w y w k l i k u 
w i e r s z a c h . 

W wydziale technicznym zarządu 
miasta odbyła się konferencja uzgad
niająca między naczelnikiem wydz ia 
łu, inż. J. Chmiel ińskim, a sekreta
rzem generalnym Związku s towarzy
szeń przyjaciół wielk iej Warszawy . 
Konferencja powyższa, przcprowadzo 
na w myśl wskazań i wy tycznych ko
misarza rządu m. st. Warszawy , do
prowadzi ła do uzgodnienia programu 
robót publ icznych, jakie zarząd mie j 
ski będzie prowadzi ł na przedmie
ściach stolicy z pożyczek uzyskanych 
z Funduszu Pracy, oraz do uregulowa
nia współpracy stowarzyszeń przyja
ciół poszczególnych dzielnic z władza
mi niicjskiemi w przedmiocie robót w y 
konywanych przy pomocy bezrobot
nych. Jako wytyczne współpracy po
stanowiono, iż na terenie pracy każde
go członka Związku, tta k tó rym za
rząd miejski będzie prowadzi ł roboty, 
zarząd danego Stowarzyszenia powoła 
do życia I współpracy z zarządom 
miejskim komitet organizacyjno- go
spodarczy, którego zadania i cele bę
dą natury społecznej. Do zadań tych 
należeć będzie prowadzenie całokształ
tu rachunkowości na robotach, p rowa
dzenie list plac i kontrol i robotników, 
prowadzenie kontrol i wyn i ków rzeczo
wych , nadzór i opieka nad bezrobo-
nyml oraz prowadzenie wśród nich 

ifcch kultura! 1*3 oświatowej . 
• * a 

Na repertuar teatru Letniego weszła 
ciesząca sic wielkiem powodzeniem na 
scenach zagranicznych, lekko konicdja 
angielska M. Draddel'a w przekładzie 
( justawa Olechowskiego pod ty t . 
..Chcę właśnie ciebie"... Reżyserował 
W ik to r Hiegański. W nowości tej o 
niezmiernie żywe j akcji główna rolę 
męską gra dawno niewidziany na sce
nie teatru Letniego Antoni Różyc
k i . W ważniejszych rolach kobiecych 
Karolina Lubieńska. Stefanja . larkow-
ska, Zofia Marcinowska. W ważniej
szych rolach męskich: Józef O r w i d , 
W i k t o r Hicgański. Franciszek Domi 
niak. Dronislaw Dardzhiski. Nowa o-
prawa dekoracyjna proi . Karola F r y 
cza. 

K R A T E C Z K 1 . 

M u c h y 
Latające 

r u e i o w c y _ wschodowi, zwłaszcza 
•jo.sadzący autA>i#y, injcjikięi składają, 
'.'o w id ! / , i aporty, i których wynika, ż-
i.yputiki nair" h.uii.i na dzieci zdarzaia się 
przeważnie w północnej dzi; lnicv miast i. 
• dzie nad/ór nad d/iećmi jest minimalry. 
wV;uiek u»ak,u odpowiednich miejsc za
baw, po/a lem, woLec tego że dozorcy nic 
pozwalaj;! dzieciom bawić sie na podwó-
I M C I I , dzieci wychodzą na ulicę i urządza 
dzają na jezdni zabawy sportowe, zwła 
szcza w piłkę nożna. Z tego powodu nie
bezpieczeństwo nigdy nie ma pewności czy 
mu dziecko nie wbiegnie nagle pod kola. 
W tei sprawie wydane będą odpowiednie 
przepisy. 

Już od najmłodszych w ieków ludz
kość zastanawiała się poważnie nad 
zagadnieniem co pić. W kwest j i tej 
nie zdołano dojść do jednol i tych wnio
sków i dlatego też poszczególne naro
dy w rozmaity sposób zaspakajają 
swoje pragnienia. Słowianie nawet nic 
są w t y m względzie jednomyślni , cho
ciaż przejawiają silną tendencję do czy 
stej wódk i . Już germanie piją niemal 
wyłącznie p iwo, rasa romańska zaś 
bardzo sobie chwal i wino. Charakter 
każdego niemal narodu można poznać 
po sposobie picia. 1 tak np. Angl icy, ja 
ko ludzie spokojni i zrównoważeni 
wszelkie p łyny , od wody sodowej po-
cząyvszy, poprzez p iwo aż do ginu lub 
whisky, piją z małych, ćwierć l i t rowych 
butelek, Francuzi zaś. zapalni, gwał to
wni używają wielk ich l i t rowych bute
lek zarówno do wina, jak i do zwyk łe j 
wody, którą zupełnie niesłusznie nazy
wają sodową. Polacy, jako ludzie kom
promisu, używają przeważnie butelek 
Pół l i t rowych, niestety jednak zawartość 
ich zawiera przeważnie wodę. Można 
zgeneralizować nawet twierdzenie, żc 
Polacy przeważnie pija w o d ę . j tutaj w 
całej pełni okazuje sie niesłuszność i 
nieprawdziwość zarzutu. jakobyśmy 
pijali g łównie wódkę- W żadnym kraju 
na ca łym świecie nie spotyka się na u-
licach budek z wodą sodową, ty lko w 
Polsce. Dudka, to nasz własny, w y ł ą 
czny wynalazek, k tóry uie zdążył się 
jeszcze zagranicą rozpowszechnić: 
Jedyny poza Polską kiosk u l i c r j y dla 
cęlóyv „p ic ia" znajduje się w (idansku. 
ale posiada na składzie wyłącznie mle
ko. 

Okazuje się więc, żc picie jest t y l 
ko sprawą przyzwyczajenia. Zagrani 
cą ludzie nawet w o k r e s i e najwięk
szych upałów nie przystają na każ-
dym rogu dla wypic ia szklanki wody 
sodowej. sk;id można wyciągnąć wnio
sek, że trunki szlachetniejsze, jak pi
wo, wino z wodą. „wh isky and soda. 
czy nawet kieliszek ginu lepiej, skute
czniej gaszą pragnienie, niż nasza wu -
dn. która nietyle może gasi pragnienie 
ile znakomicie rozp.zestrzenia zaraz
ki tyfusowe. 

Właśc iwie doskonałym sposobem 
na pragnienie spowodowane nawet upa
łem jest wódka. Czv widział kto kle-
uy, aby gość pijący wódkę. pH jedno
cześnie wode sodową? Stąd wniosek 
oczywis ty , że wódka koi pragnienie, a 
wino czy whisky mniej, skoro Francu
zi Angl icy używają do swoich napo
jów wody . 

Specjalne miejsce w rodzinie napo
jów zajmuje mleko. Jest to napój chę
tnie konsumowany przez niemowlęta, 
natomiast starsi chętniej używają na
czynia od owego napoju. Mleko dlate
go znajduje wielu przeciwników, żc za 
wiera przeważnie silną domieszki; wo
dy, a następnie i z tej również przy
czyny, że nie jest to poważny napój. 

I Czyż wypada dorosłemu cz łowiekowi 

m l e k u . 
wiadro. — — 

pić napój, używany przez dzieci? Kie
dy jednak człowiek jest chory i musi 
pić mleko, uprzyjemnia sobie ten na
pój przez dolanie do szklanki mleka 
pół szklanki konjaku. Wprawdz ie kon-
jak w ten sposób psuje się, ale mleko 
zyskuje na wartości , zarówno odżyw
czej jak i „apetycznej" . 

ENERGICZNY ODBIORCA. 

Mleczarz Antoni Rogowlcz postano
w i ł odzwyczaić ludzi od picia mleka, 
przynajmnej tego zdania jest Zygmunt 
K i jowsk i , odbiorca Rogowicza. 

Nic w iem, czy Ki jowski wyp i ja ł 
mleko dostarczane mu przez Rogowi
cza, czy też wy lewa ł je do z lewu. Gdy 
by Ki jowski był aktorem Kaziem K i 
jowsk im, móg łbym stwierdzić z całą 
pewnością, i e mlego wy lewa ł a pił 
wódkę, jednakże intymne skłonności 
Zygmunta Ki jowskiego nic są mi tak 
dalece znane. 

Pewnego dnia Rogowicz jak z w y 
kle przyniósł Ki jowskiemu mleko K i 
jowski spojrzał na biały napój 
stwierdzi ł , żc p ływają wolem ciem
ne punkty, które nie b y ł y rodzynkami, 
lecz muchami, które pragnienie swoje 
przypłac i ły śmiercią. Ponieważ Ki jow
ski wola łby zamiast mleka z muchami 
oddzielnie mleko w bańce i oddzielnie 
tnuchy ii.i ta lerzyku, zdenerwował się 
I z łapawszy bańkę z mlekiem I mucha
mi, wy la ł jej zawartość na Rogowicza. 
Wobec tego jednak, żc Rogów iez nie 
znosił obecności much. choćby wyką 
panych w mleku, na głowie, poskar
żył się sądov i na energicznego odbiór 

Są Grodzki skazał Zygmunta Ki
jowskiego na 14 dni aresztu z zawie
szeniem na 2 lata. 

Jerzy Kr /eck l . 

Diecezjalny instytut Akcji Katolickiej 

na dz ień 1 5 s i e r p n i a w d n i u W n i e b o w z i ę c i a N a j ś w . M a r j i P a n n y 

Wyjazd dnia 14 sierpnia o godz. 16-eJ (4 po po l ) , powrót 15-go godz. 22 , ( ; (tO m. 10 
wteez.) • Spizedai biletów we wszystkich parafiach, oraz w Świntowi-m B I U 

R I E P O D R Ó Ż Y „ W A O O N S . L I T S C O O K " w ł.odzl ul Piotrkowska 64. 

Zakochany młodzieniec 
nie przeżył odmowy swej bogdanki . 

Z Inowrocławia donoszą: 
W Mątwach r o d Inowrocławiem 

wydarzy ł sie tragiczny wypadek, któ
rego ofiarą padł 23-letni młodzieniec. 

W tych dniach przyby ł do swej na
rzeczonej Luizy LJiissównc.i do Mątew 
2^-leti' i młodzieniec Hugon Machan-
der ze wsi Bie lawy, pow. szamotulskie 
go. 

nroszac ją o iej rękę. 

Gdy nadobna panienka potraktowała tr 
czucia zakochanego Hugona odmownie, 
ten w przystępie ogromnego podniecę* 
nia wyst rza łem z browninga pozbawił 
sie życia. Kula rewo lwerowa przebiła 
p r a w a skroń i u ikwi ia w głowie desce 
rata. k tó ry w ki lka chwi l notom zmarł. •! 

Zawód ni.łosuy popchną! go w ob
jęcia śmierci. 

Wyprawa po srebrne lisy. 
Niezwykła kradz ież w fermie hodowlane j 

S i a n o z a m i a s t t y t o n i u . 
Nowy typ oszustów. 

ł.ótlż, 12 s\irpi\in. Od piwnego ira.u iił \err-
nu Lodzi W) - l . puj j nowi I I - . U M I , k tóryl i opira-
rj« polcssjii " i ssasiaais p»<v.ki tytoniu nn pen. 
kr >i.ma. Ofiarami o*«u>tów nch sn, przrwainle 
«t.i'i-ii iil<' -Uepz,w knlo.-ijalnyrli, ulrtyinujgrr 
również sprzeda* i jejdii /ng t%i i i popino-ów 
OirUUtwn • laki- iiriliywajs. *tf w i»,-lf piljfji y spo. 
oh l>n ktepit wrliod i Y.I., ni P łada pnr/.ki ty

toniu, przeważnie pi /.ednit n" tureckiego. Olrty-
nii iw/y pnekke n-zu-t ktadzu ja do kiesseni, a 
lia-lepnii poezymi */>iku«' pieniędzy i wówrzai o. 
I' uuje tir że... lirnk mu kilkudz.irMreiti (rn</y. 
<&u/rnawu»y, YRT, |.r;i«/.i -Uh pikar/a i ftWTSTI mu 
zpowrnteni pni kr, leez. już tami. ni«i i nn siano. 
-kl.'pikiir» nie nio wir o tej zamianie- ( dopiero 
po kilku ilniai u sprzedana ponowni. ful . / i»:i 
paczka wrara Jo nirzo. .sklepikarz inlerwenjuje 
w hunownl, «* której naliyl tyloń i lam dopiero 
dowiaduje AR, ie padł nfiarg SSBUStWa, Hurtow
nia oczywiście nic ponosi winy tego Iren asm 
i-klrpikni., który winien liaczniij ebserwewać 
BWyiii klientów. 

Z Katowic donoszą: 
7 / nocy nieznani sprawcy wtargnęl i 

do hodowli lisów srebrnych Fryka 
Kwel l w Ochojcti. gdzie na miejscu za
bili dwa srebrne lisy. T r / v zabrali w 
miechu ze sobą topiąc je W pobliskiej 
wodzie i pozostawiając je tam.. Dwa 
zabite lisy zabrali sprawcy z.e sobą. 

Worek z 3 lisami właściciel znalazł na 
drugi dzień w p ły tk ie j wodzie i zabrał 
się do ich ratowania. Jeden z l isów jui 
zdechł. Szkoda wyrządzona przez zło 
dziel, wynosi około 7.001) z l . Sprawo) 
przy schwytaniu lisów zostali |)rawd0' 
podobnie pogryzieni, co / pewnością 
u ła twi ujęcie ich. 

- « x t -

Straszna śmierć pastuszka 
wleczonego przez oszalałą k rowę . 

Z Nakla doni-srą; 
13-lctni Antoni Owczarek , zat rud

niony u rolnika Antoniego Bujoczka w 
Nakle jako pasterz, pasł na łące przy 
dworze k i o w ę i opasał się powrozem, do 
którego przywiązane było zwierzę. W 
tej samej chwil i przejeżdżał szosą sa
mochód K r o w i nurjlc się spłoszyła I w 

popłochu popędziła clo zabudowania 
l iu joctka, wlokąc za sobą przez prz« 
szło 200 metrów nieszczęśliwego chłop 
ca. Doznał on ojJólnvch obrażeń i wskl 
tek pęknięcia czaszki 

zmarł na podwórzu 
rr-budowania swetfo chlebodawcy. 

Trzy metalowe krążki = 72 z l 
Sprytny manewr wykpigrosza. 

Z Sosnowca donoszą: 
Do policji w Sosnowcu zgłosił się 

handlarz domokrążny Bronisław F r y 
drych z Lipinki pod Ostrołęką, k tóry 
padl ojiarą sprytnego oszus twa 'w So
snowcu. 

Spotkała go jakaś nieznana kobieta 
i okazując chęć kupna płótna , zapro
wadzi ła go na II piętro domu Nr. 12 
przy ul. Modrzcjowskic j . 

Tu towar obejrzał jakiś osobnik. 

płacąc stozłotówka. 
Korzystając % ogromnej naiwność) 

F rydrycha , manipulował pieniędzmi 
tak sprytnie, że zamiast gotówki , wre 
czy i F. kopertę ze... skrawkami papie* 
ru 

I t r z e m a m e t a l o w c m i k rążkami 
Handlarz n icty lko, żc nie otrzymał 

należności za towar, lecz straci ł jesz
cze 12 zł , które wyda ł jako resztę. 0 
t rzymał za to kopertę z 3 krążkami 

J . L F A J B A . 

Na plaży. 
Wystarczyło dwóch miesięcy wilegja-

łury w tym samym hotelu, kąpieli slonecz" 
nych na tym samym piasku, wieczorów 
spędzonych w jednem kasynie, by Jacque 
lin Alemant i Lucienne Tregor, dwie mę 
żatki które nigdy dotąd nie spotykały się 
w Paryżu, został'/ nais<«rdtczn!ejszemi 
przyjaciółkami. 

Tego piątku wieczorem wyszły na prze 
chadzkę przy świetle księżyca. Są niekie
dy latem noce tak promieniste, źe nie do
zwalają pozostać w pokoju, ani położyć 
>'\c do łóżka. Odczuwa «ie wrażenie ogól 
nego niepokoju. Wyda je się, że słyszy się 
zew teraźniejszości, odgłosy przeszłości, a 
całą istotę przejmuje dziwna wibracja w 
związku z białym blaskiem księżycowej 
poświaty. 

Obie panie udały sie daleko, unikając 
tłumów osób, które po obiedzie wyszły od 
:>oczać na plaży. Usiadły w zakątku skał 
nadbrzeżnych, przepojonych zapachem wo 
dorostów. Czuły się zlekka ociężałe zdener 
wowane, niejasno dręczone nastrojem roz/ 
kosznei jasności, rozpostartej pomiędzy nie 
jem a ziemią. 

Zan im znalazły na piątku idea!«ą po 
zycję, odprężającą ciało i znużony umysł 
dłuao, kręciły się, przewracały, wyciąga-
lv i kurczyły. 

Wreszcie, ulokowawszy się wygodnie 
zaczęły rozmawiać cichym głosem, niemal 
rrłowa przy głowie. O d tematów ogólnyc'i 
przeszły na poszczególne jednostki, wre
szcie na sprawy osobiste. Każda z nich 
mówiła, z twarzą zwróconą ku niebu. I 
może dlatego, żc nie patrzyły na siebie, 
•stopniowo oDuściła is> kontrola słów. lac-

quelme przyznała pierwsza, że zdradziła 
Alemanta. 

Dziesięć lat po ślubie... Dotąd zawszj 
byłam wierna mężowi... A l e ten człowiek 
mógł ze mna zrobić, co chciał. Pokocha
łam go tak, że sama dziwiłam cię nie
zwykłej sile mego uczucia. Poznałam go 
u znajomych... 

— Co do mnie — rzekła Lucicane — 
poznałam mego kochanka na plaży, la
tem 1924 r. 

— A ja mojego około Bożego Naro
dzenia 1925 r. 

— Odrazu zaczaj mi asystować... 
— I mój także. Człowiek nadzwyczaj 

ny... fineyjny, łagodny nigdy więcej nie 
widziałam czegoś podobnego. Zakochałam 
się w nim w ciągu dwóch tygodni... 

— N ie mogę tego powiedzieć o moim. 
Nie był ani łagodny ani czuły. O , tak 
Innym okazywał delikatność i uprzej
mość, ale mnie nigdy. Co za dziwny czlo 
wiek! Z imny i skryty. N igdy żadnego 
zwierzenia, ani pieszczoty, ani słodkiego 
słowa... By ł grzeczny, „correct", daleki 
zawsze... Daleki nawet na poduszkach! 

— Jakże mi pani ża l ! Tamten był 
uosobieniem wdzięku, uprzejmości i wzglę 
dów... Wypat rywa ł poprostu okazji zrobię 
nia mi przyjemności. D la jednego mego 
uśmiechu biegał po całym Paryżu, by u-
radować mnie jakim bibelotem... T a l i 
wspaniałomyślny, taki czarujący... 

Co do mnie nie dostałam od niego ni
gdy nawet kwiatu. A l e niczego też nic 
pragnęłam. Jego obecność starczyła mi za 
wszystko. Śpieszył się zawsze, widywałam 
go tak krótko. Przed każdem spotkaniem 
łudziłam się: „Pogadamy tym razem... 
Opowiem mu to lub owo... Pora
dzę sie eo w tei luh atttta 

sprawie. Pomówię z nim o lei książce lub 
wystawie..." Ilekroć jednak byliśmy ra
zem, zawsze zaczynał od słów: „ M a m 
, iko I ilka chwil wolnych... O tei i o V 

godzinie muszę być tam lub owdzie..." 
3liska byłam płaczu z tem ni-zaspokojo-
nem nigdy pragnieniem. Wyobrazić sobie 
nie możesz, ile z tego powodu przecieipia 
łam. Początkowo wierzyłam we wszystko, 
co mi mówił, ale później zrozumiałam, że 
leżeli czegoś nie robił dla mnie, to popio 
stu dlatsgo, że lego zrobić nie chciał. I-
stoty, która kocha, nic nie powstrzyma, nie 
zna żadnej przeszkód/. 

— Z pewnością! 
— Niczego nie żądałam. Byłam po

korna, mała taka wygodna w pożyciu. 
Ty le okazywałam mu radości za najmniej 
szy drobiazg, tak bardzo obawiałam się 
wzbudzić jego niezadowolenie. Byłam jak 
pies u nóg swego pana! 

— A leż to straszne kochać w ten spo 
sób! 

— Tak , to rzecz ciężka. Zaufanie 
i oddanie muszą być rzeczą tak słodka! 

— Co do mnie nigdy nie pomyślałam 
o ukryciu przed nim najmniejszego prag-
nimia, najlżejszego odruchu duszy. M ó w i 
lam mu wszystko, co chciałam, pytałan 
o to, co przyszło mi do głowy. Chodziłam 
odszukać go tam, gdzie mógł być... 

— T a k pani robiła? I nic na to nie 
mówił? 

— Radował się jeszcze, oczywiście! 
— Czy być może? „ M ó j zaś marsz

czył czoło, jeżeli tylko prosiłam go nie
śmiało: „P rzy jdź wcześniej!" Lub „Gdzie 
byłeś?ł" Liczyć się musiałam z każdem 
słowem... I czekać... czekać zawszeI 

Przymknęła oczy, wyczerpana jeszcze 
retrospektywnie, na w s n o m n t p n i a tvcJi dre 

czących oczekiwań, z bijacem sercem, o-
czyma zwróconemi na tarcze zegara, r 
mijało bezpowrotnie po pięć minut siczę 
ścia i życiu. Czekać, czv to dniem, czy 
noca. z piersią obolałą od powstrzymywa 
nego płaczu z obawy, by wchodząc, nic 
zauważył łez, bo inaczej poszedłby — 

loże — brutalnie... Czekać w napięci 
meki... 

Lucienne Tregor cofnęła się wstecz, na 
drodze czasu... 

Pochylona nad pyłem przeszłości, w 
poszukiwaniu zacierających ?!e śladów, za 
płakała. 

Jacqueline Alemant wyciągnęła rękę 
na piasku i uścisnęła dłoń Lucienne. 

— N ie była pani szcz-śliwa. Dlacze-
jgo sie pani gnębi jeszcze? Skończyło się, 
prawda? I jak się skończyło? Czy daw
no? 

— O d czterech lat. Stał sie niespra
wiedl iwy, irytował się. Nie wiedziałam 
już co robić. Jeżeli się uśmiechałam, wpa 
dał w zły humor, gdy płakałam, robił mi 
sceny. Porzucił mnie bez powodu, z nie-
opisanem okrucieństwem. Nie wiem, ink 
to przeżyć mogłam!... 

Jacqueline, oparłszy się na łokciu, gła 
dziła ciemne włosy Lucienne, iei opalony 
kark. W świetle księżyca, na pięknem tle 
plaży, wysmukła pestać kobieca, wstrzą
sana płaczem .wydawała sie ucieleśnieniem 
ozpaczy. 

Jacqueline przyglądała sie jei ze zdzi 
wieniem i ciekawością. Wkońou Luaenne 
opanowała się i podjęła znowu zerwaną 
uć zwierzeń: 

-— A pani? Czy Uwa to jeszcze? I 
iest pani szczęśliwa? 

— Ja? A więc trzv lata temu poczu
łam się ta historją trochę znużona... Sta

wał się... me wiem, jak mam wyrazić »H 
— trochę... zawadzający. T e ciągi* 
schadzki, U3 tawiczne kombinacie dla z«f' 
zerwowania mu czasu i praw... Lubiła"* 
go jeszcze, lecz nie kochałam go już w'i( 
ccj... Znudzi ła mi sie jeclnostajność teg° 
stosunku. By ł dla mnie, jak natrętny, krew 
ny, zajmujący za wiele, mieisca... 

— O c h ! — szepnęła Luci-aine. 
Czuć się kochaną i znudzić sie t e r n ! J 8 ' 
bym kochała swego najdroższego... ko' 
chać go będę do śmierci! 

— A więc... widywałem go coraz 
dziej... Prześladował mnie, zirytował... ' 
zerwałam. 

— I co stało sie z nim? 
— Dowiedziałam się, że umarł nasku 

lek wypadku samochodowego, w zeszły1" 
roku. A tamten? 

— Nie wiem. Zupełnie straciłam 8" 
/ oczu. 

Nowa fala bólu napłynęła jej do » e ( 

ca. Zasłaniając twarz rękoma, jęknęła: 
— M ó j Fabian najdroższy! 
— A , — rzekła Jacque!ine — nifJ 

kochanek nosił to samo imie... 
Przesiewając piasek przez palce pu l^ 1 

nych raczek dodała beztrosko: 
— Fabjan Rebarlłier... 
Lucienne podniosła sie zwolna. W y c e ' 

dziła, pochylona naprzód: 
— 15, ul . dAn iou? . . . 
— T a k iest! — wyrzekła Jacquelin c 

•skipiała. — Ale . . . 
Zrozumiała dopiero, gdy usłyszał* 

krzyk rozpaczy, z piersi zdławionej ^ 
ściskiem oszalałych rąk i ujrzała postac-
uciekaiącą przed nią przez skały V / V ' 
brzeż»> 

T ł u m . L\ M 
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RATOWANIE TONĄCYCH 
Nelson najtrudniejszym z chwytów ratowniczych. 
Wk\\\\\\Wk\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\\ ¥ 2 1 «• • - . . . L i c z n e w i a d o m o ś c i i n t e r e s u j ą c e p ł y w a k ó w s p o r t ó w cćw 

Warszawsk i Związek P ł y w a c k i I się. Ratujący zbliża się do tonącego 
wyda ł „Kalendarz P ł y w a k a " na 1933 | z ty lu . podchwytując RO fak najszybcie, 

pod r., zawiera jący liczne wiadomości, in
teresujące p ł y w a k ó w spor towców 
(terminarz zawodów, dane organiza
cyjne, przepisy p i łk j wodnej , tabela o -
ceny skoków i t. p.) Autor te j publika 
cji. Roman Hrehorowicz, daje na za
kończenie zasady ratowania tonących. 
Ze względu na aktualność tematu, ar
tykuł ten przytaczamy poniżej nie
mal w całości: 

„Zastosowanie chwy tów ratowni
czych jest w praktyce bardzo trudne. 
Dlatego zaleca się: „Ratu j tonącego 
wówczas, gdy czujesz się na si łacl i " . 
Zasadniczym warunkiem w tej dziedzi
nie jest umiejętność nurkowania i p ł y 
wania wznak bez pomocy rf|k. 

Dla zorientowania p ł y w a k ó w w te
chnice ra townic twa zamieszczam opis 
stosowanych chwy tów ratowniczych 
i obronnych: 

C h w y t ó w ratowniczych zasadniczo 
fes! I: I) chwy t za g łowę, 2) za łopat 
ki. 3) za ramiona i 4) za kark (nelson). 

1) C h w y t za g łowę stosuje się. udy 
fónący jest /męczony lub nieprzytom
ny, wówczas niebezpieczeństwo obez
władnienia przez tonącego jest wyk lu 
czone. Tonącego chwyta się rękoma 
W ten sposób, że Kciuk przylega do u-
Sżli. a małe Palce przylegają wzdłuż 
dolnej szczęki. Głowę tonącego prze
chyla się do ty lu tak,, by usta i nos 
.znajdowały sic nad powierzchni.!, wo
dy. Należy bezwzględnie uważać, by 
rękoma nic ścisnąć przewodu oddecho
wego. Ratujący płynie w pozycj i 
wznak i ciągnie tonącego za sobą. Od 
Czasu do czasu można zadać tonące
mu lekkie pchnięcie kolanem w poślad 
ki. by opadającym nogom tonącego 
nadać położenie poziome, celem ulżc 
Ilia subie w wpfywanht . 

2) C h w y t za łopatk i w zastosowa* 
i'i(ti i w w y k o m i i u icslipodobny d o c h w y 
tu za g łowę. Tonącego podchwytu je 
się rękoma / a i : r a l k i lub za ramiona. 

3) C h w y t za ramiona stosuje się, 
gdy tonący silnie rzuca się w wodzie, 
dążąc do obezwładnienia ratującego. 
Ratujący chwyta lewą ręką tonącego 
za przedramię lub ramię, skręcając ic 
w ten sposób, by tonący nie mia ł mo
żności złapania ratującgo za ręce. Ra
tujący płynie w pozycj i wznak i cią-
Knie tonącego za sobą. Do poruszania 
w wodzie s łuży mu wolna ręka poru
szana sposobem wioślarsk im. Nieustan
na obserwacja tonącego Jest koniecz
na gdyż bedzic on często p róbował 
chwycić ratującego. 

4) C h w y t za kark t. zw . nelson, 
Jest najcięższym z chwy tów ra towni 
czych, ale natomiast daje większe 
bezpieczeństwo przed rozpaczl iwym 
Chwytem toncacgo. Zastosowujc go się, 
^ v tonący dziko i rozpaczliwie rzuca 

ramiona, zakłada ręce swoje za 
kark tonącego w t. zw. nelson w ten 
sposób, b y mieć meżność zanurzenia 
K łowy tonącego co pewien czas pod 
wodę. Czyn i się to tak długo, aż toną 
cy zupełnie osłabnie, poczem możuu 
przystąpić do innego, dogodniejszego 
chwy tu ratowniczego. 

Ratujący, idący z pomocą tonące
mu, winien przedcwszystkiein oswo
bodzić się z ubrania (szczególnie z pła 
szcza, b luzy, obuwia, kobiety bez
względnie z sukien). Czas stracony na 
rozbieranie się, zyska później w ła-
twiejszcin p ł ywan iu . Skok do wody na 
leży w y k o n y w a ć na nogi. W miejscach 
nieznanych należy przy skoku być o-
st rożnym. gdyż można idee skalecze
nie przez znajdujące się w wodzie ka
mienie i t. p. 

Najlepiej wyszkolony p ływak w 
czasie ratowania może być obezwła
dniony przez tonącego, a zatem sani 
się narazi na niebezpieczeństwo utonie 
cia. Aby zapobiec temu. należy zasto
sować obronę zdecydowanie, nie ba
cząc na los tonącego. 

Wykonywan ie chwy tów oswoba-
dzających. zależy od sposobu obez
władnienia przez tonącego, ponieważ 
tonący w obawie przed śmiercią, bę
dzie t rzymał kurczowo, — przeto ru
chy obronne muszą być wykonywane 
z wielką siłą. Prof. Wiesncr radzi: 
gdy ratujący zostanie obezwładniony 
przez tonącego musi dać z nim nurka. 
Ponieważ tonący będzie stale ciążyć 
do wydostania się na powierzchnię, 
przeto dobrowolnie puści ratującego, 
o będzie szukał oparcia nogami o nie
go. Oczywiście, przed tem należy się 
strzec. Należy szybko odpłynąć na u-
bocze, poczem wyp łynąć na powierz
chnię i spokojnie p ł ywać w małe j odle
głości od tonącego, obserwując stale 
by w odpowiedniej chwi l i znów podą

żyć mu z pomocą. Zbliżać się do toną
cego należy zawsze z t y ł u . 

Często i nurkowanie z tonącym nie 
wystarcza, aby uwolnić się od niego, 
wówczas, o i le ratujący ma obie ręce 
wolne, to zadaje tonącemu silne ude
rzenie pięścią w brodę w ten sposób, 
że zwarte palce zaciskają mu usta. a 
kciuk i palec wskazujący ściskają mu 
nos. zadając jednocześnie silne pchnię
cie w kark i pod wodę. Przy obezwła
dnieniu rąk. należy dążyć do tego. by 
jedną ręką dostać się do brody toną
cego w celu przechylenia mu g łowy 
w ty ł pod wodę, zadając mu jednocze
śnie pchnięcie kolanem w brzuch. 

Jeżeli ratujący jest obezwładniony 
przez tonącego w ten sposób, żc nie 
może swoich rąk oswobodzić, wów
czas wciska silnie swoje pięści pod 
żebra tonącego, a ten pod w p ł y w e m 
silnego nacisku uwoln i go. 

Jeżeli ratujący został uchwycony 
przez tonącego za ręce lub ramiona, 
przy chwycie unosi się ręcew górę. a 
następnie silnem szarpnięciem wdół 
przy jeduoczesnem skręceniu dłoni i 
łokci nazewnątrz. Przy uchwyceniu z 
",róry powyższa czynność wykonuje sic 
w odwrotnym kierunku. 

Walka z tonącym odbywa się pod j 
wodą. Przeto ratujący musi umieć do
brze nurkować. 

Dla zupełnego opanowania opisa
nych c h w y t ó w ratowniczych i obron
nych, należy się intensywnie treuo 
wać" . 

zdrów* ZĘBY »rr*bo 
roczni* odwiedzać 

d»nt);5t*. - Dwo razy dzian
ie zęby Kolodonłtm. 

Dlaczego 
wstydzi 
się śmiać? 

Gdybyi w» wWKrwym etosie z * 
pobiegło utworzeniu sie kamienia 
nozfbnegol Czyszczenie zębów 
z wyktemi środkami ni* wystarcza 
do uniknięcia kornienio, który po
woduje obtuźnionie się o nawet 
z czasem wypadania zębów. Oto* 
tego należy używać sraleKalodontu, 
gdyż w Polsce jedynie ta pasta 

zawiera Sulforicinoleoł 
pg. Dr. Braeunlicha, dzięki 
któremu fe składnikowi 
usuwa on kamień nazębny 
i zapobiega jego pono.* 
wnemu tworzeniu sie. <R 

\ u \ i o d mr 
usuwa kamień nazębny \ 

Pani dziś doskonale wygląda. 
Jest rzeźka i wesoła, nie odczuwa 

żadnych dolegl iwości. Sprawi ł to 
„ A m o l " . k t ó r y m się Pani naciera i uży
wa do kąpiel i . Dostać w aptekach i dro
geriach po Zł . 1.70 za f lakon. 

Niepogoda zmniejsza sprawność fizyczną. 
" Ciekawe badania uczonych; 

Konserwacja młodzieńczego wyglądu. 
Pływanie na j zdrowszym s p o r t e m . 

Uczucie przepełnieni* , bóle kiszkowe, bóle 
* bokach, uclak w piersiach, bicie serca, u-

s " w » AtcmowaniP naturalnej wody gorzkiej 
" r r«oci»zka - Jótefa", usuwając zbytnie prze
d s i e n i e mózgu, w oczach, w płucach i aercu. 
'•"Iffcann prze/, lekarzy. 

Pływan ie jest na jzdrowszym spor
tem dla młodej kobiety I młodego męż
czyzny, k tórzy chcą zachować t. zw . 
linję. Ale n iety lko to. Sport p ł y w a c k i 
przyczynia się w równej mierze do u-
trzymania elastyczności ciała, rozwoju 
wzrostu i ogólnej harmonji ruchów. 

Wszyscy nauczyl i się już cenić słoń
ce ł powietrze Jako czynnik i zdrowot 
ne. Otóż p ływan ie , jak mało k tó ry sport 
w p ł y w a nietylko na rozwój mięśni, 
płuc ale poddaje również powierzchnię 
ciała ożywczemu działaniu powietrza i 
promieni słonecznych. Sport, p ł ywack i 
w p ł y w a dobroczynnie na rozwój rów
nomierny wszystk ich ważniejszych or
ganów wewnęt rznych, oraz mięśni. 
P ł y w a k musi funkcjonować równo
miernie, co zkolci reguluje obieg k r w i 
w ca łym organizmie. Z w y k l e ruchy p ł y 
wackie dopomagają 

do wzmocnienia kręgosłupa 

i nadaj.i mu pożądanej elastyczności. 
Mięśnie nóg zostają wzmocnione wsku 
tek regularnych i si lnych odruchów. To 
samo i ręce. Organy wewuetrzne i o-
środki nerwowe wzmacniają się nasku-
t t k wytężonego ruchu ł masażu, jak im 
jest c iągły kontakt ciała z masą wody , 
skóra zostaje obmyta I odświeżona, co 
przyczynia się tak bardzo do p rawdz i 
wego jej oddychania. 

S łowem, sport p ł ywack i jest za
równo ćwiczeniem zdrowotnem, jak i 
roz rywką . Rozmaite sposoby jak i me
tody p ływania wywie ra ją dobroczynny 
w p ł y w na te lub inne części ciała, np. 
p ływanie na wznak, crawlem i t. d. 

Znany jest w p ł y w , jaki pogoda wy
wiera na reumatyzm. Nie mniejszy jest 
też ten w p ł y w u ludzi o zachwiane i 
równowadze nerwowej u t. zw. neura 
stemków. którzy są wprost chorzy, 
gdy się pogoda zepsuje. Okazało sic 
jednak, że na w y c z y n y ludzi ca łkowi 
cie zd rowych pogoda również ma w> 
raźny w p ł y w . Ostatti iemi czasy w ni> 
niieckicj akademii wychowan ia f izy
cznego przeprowadzono badania nad 
tern, czy w y c z y n y , sportowe uczestn i - ! 
ków zależne są od stanu pogody, czy j 
też nic. Notowano w t y m celu każde
go dnia dane meteorologiczne, jak tem : 
peraturę, ciśnienie, wilgotność powie
trza i td., a równocześnie zapisywano 
najlepsze w y c z y n y sportowe. Po w y z y 
skaniu statystycznem całego Jego ma
ter ia łu pokazało się, że zachodzi ści
s ły związek między pogodą a pozio
mem, do którego spor towcy dochodzi 
Ii . W szczególności pokazało się, że ile 
kroć miało nastąpić radykalne pogor
szenie sic stanu pogody, na w ie lk im 

froncie, tylek roc" poziom 
Sportowych sic obniżał. 

wyczynom: 

Fabryka Papy Dachowe] 

„GOSPODARZ" 
•>», A k * . w S t a r a r J a * 

S k ł a d f a b r y e a n j 
Ł Ó D Ź , Nowo-Po łudn iowa 5 

( r a * Zaara jas ikewej . ) » • ! • ! • » t U » 

jjpojecamy gwarantowanej i imanej dobroci: 
P a p a j d a c h o w ą a e f a l t o w ą , «• a p ej 
f u n d a m e n t o w ą . P a p ą b i t u m i c z n ą 

' b e i e m o l o w ą . L e p n f k da podklejenia 
' papy ne spojeniach. Smole p r e p a r o w a 
n ą ł ą k o w ą . P a k w b l o k a c h . K a r -
j "oollrieum. L a k i e r do ł a l a a a szybko 

schnący. 

C e n y k o n k u r e n c y j n e . 
Mi eiarege w j a t a w releieta-pra«rayalavyaj 

t i r * ? ! * ! 1 * * ! 4jp!etr7 W $9fe>7 *m» 

b o s o 
przedłuża życie. 

Najbardziej wydelikacone częścią ciała 
człowieka miejskiego aa nii u .a|>!iu i. -i<> 
py. Wicie osób, rkadinod zahartowanych, 
uważa zamoczenie łub zaziębienie nóir, za 

Jedenaście nowych 
r e k o r d ó w lotniczych 

u 

jei do » e t ] 
jęknęła: 

Międzynarodowy Związek Lotniczy 
HC . łeration A< lonaul iąue Internationale)" 
preje>trowp.ł i» p^trwszem półroczu r b . 
'1 nowych lekr .rdAw m?ędzynarodowvch 

w tem dwa rekordy światowe. Lista tych 
?Owych rekor. przedstawia się następu-
Kco (rekordami cyplomowanemi n i z w a -

zostały rekordy trudniejsze); 
l ) R e k o r d d\ c'omow<iny odległości w 

"'ji prostej w H a s i e samolotów lądo
wych (zarazem >e£u;d światowy odległo 
sci) — 8.544 k im. ustanowiony przez An 
Bikćw Gaylorda i Nichulettsa na samolo 

Fa t rc • na Vasie Gvwel l (południowa 
•^lglja). — Walvis F>ay (Afryka południo 

2) R e k o r d szyi kości na 1000 kim dla 
j^molotćw z c iężatem użytecznym 1000 
^5 - 281 k im. 250 m. ustanowiony przez 
t f i r . . u z p Lerroine na aparacie Potc: 50 
B l bazie Vi l Iacoub'ay —Angers. 

3) R e k o r d szybkości na 1000 kim. z 
c ,Cż. użyt. 500 kg. — 347 k m . 477 m. u-
c hinowionv przez N iemca Untuchfa na 
*Paracie Hcinkel — 70. 

4) i 5) Rekordy szybkości dyplomowa 
!) e na 1000 k m . _ 347 km. 477 m. i na 
,?00 k m . — 345 k m . 310 m, dla samolo 

bez kwalifikowanego obciążenia 
^tanowione przez tegoż Untuchfa 
y°-> samym aparacie. . . . 

6) R e k o r d dyplomowany szybkości 
* °dnopła towców (zarazem rekord świa 
S^y szybkości) — 682 km. 78 m. na go 
? l 'nę, ustanowiony przez Włocha Agel-

0 na aparacie Mąccht M, C. 72, v 

7) Rekord dyplomowany długości lo
tu w linji prostej dla samolotów lekkich 
2 kategorji — 2.582 km. ustanowiony 
przez kpt. Skarżyńskiego na samolocie 
R.W.D. 5 bis w przeloci nad At lanty 
kiem na szlaku St. I.auis w Senegalu — 
(Afryka) — Macelo w Brazylji (Amery
ka Płd.) 

8) Rekord szybkości na 100 km. dla 
samolotów lekkich 2 kat. 333 kro. 765 m. 
ustań, przez Francuza Delmottca na apa 
racie Caudron C — 362. 

9) Rekord dyplomowany długości lo
tu w Hnji prostej dla samol. 3 kat. — 886 
km. 667 m. ustanowiony przez Włochów 
Benendo i Nuvoli na samolocie N. — 5. 

10) i 11) Rekordy szybkości na 100 
km. 1 % km. 573 m. ustanowione 
przez Benendo na tymże samolocie dla 
tej samej kategorji aparatów. 

WZNOWIENIE PRÓB O P. O. S. 
W Z W I Ą Z K U OFICERÓW REZERWY. 

Zarząd Koła Zw. Of. Rez. podaje do 
wiadomości swych członków, że w 
dniu 15 sierpnia o godz. 9-ej odbędzie 
się na boisku „T-wa Sokół'' róg ul. Tyl-
nej i Kilińskiego, marsz 10 kim. i rzu4ł 
granatem. Zawodnicy do marszu wianij 
przynieść ze sobą 12 kg. obciążenie. 

Zarząd prosi członków o liczne i 
punktualne przybycie. 

„ B I A Ł A L I L J A " 
w „ C a s i n V . 

Z ł y los prześladował ją "awsze. 
Rwała się do życia, do szczęścia, do ra
dości, a tymczasem spotykały ją coraz 
cięższe i dotkl iwsze uderzenia. 

W dziewiętnastym roku życia nie 
miała matk i , straci ła w okropnym w y 
padku ojca, a potem w czasie wo jny 
ukochanego.. Nie by ło już żadnej nici, 
k tóraby ją łączyła z otaczającym świa
tem. 

Złamana Iilja szuka więc ukojenia za 
murami klasztoru 

Oto proste zestawienie faktów sce
nariusza. Niema w nim nic n iezwyk łe
go, a jednak nad wszystk iem unosi się 
atmosfera niepowszednich wydarzeń. 

Dzieje tragicznej miłości księżniczki 
Angeli , k tórą wreszcie biała szata za
konna odgradza na zawsze od uciech 
ziemskich oglądal iśmy przed laty w jed
nym z najpiękniejszych f i lmów niemych 
pod t y t . „B ia ła s iostra" z Li l janą Gish i 
Ronaldem Colmanem. 

Dzięki w y t r a w n e j reżyseri i V ic tora 
Fleminga, wspaniałej wys tawie i sub
telnej grze — nowa wersja dźwiękowa 
jest nic mniej interesująca. 

W rolach g ł ównych : utalentowana 
nowa gwiazda Helena Hayes i Clark 
Oablc. Gra wznosi się na w y ż y n y pra
wdziwego a r t yzmu. Jednak Helena 
Hayes nie zdołała zaćmić promiennej 
Li l iany Gish, a Clark Gable jest mniej 
romantycznym kochankiem, niż Ronald 
Cohnan. 

Księcia Chiaromantie'ego JUJI Lewis 
Stone* ' 

Cała Łódź oa strzelnicę! 
Polskę obronisz karabinem — 
a nie rezolucjami! 
Wszyscy Obywatele na strzel
nicę po Odznakę Strzelecką! 

W związku z powyższą akcją Zwiąż 
ku Legionistów. Oddział w Lodzi, poda
je do ogólnej wiadomości, że każ 
dej soboty o godz. 15-ej do 18-cj, oraz 
w niedzielę i święta od godz. 8-ej do 
13-ej odbywa się strzelanie na Strzel
nicach Łódzkiego Klubu Sportowego, 
Strzeleckiego Klubu Sportowego, oraz 
Wojskowego Klubu Sportowego, gdzie 
każdy ma możność przystąpienia do 
konkurencji zdobycia Odznaki Strzelec
kiej. 

Organizacje społeczne oraz Związki 
b. wojskowych, zarówno jak i instytucje 
rządowe, samorządowe i t. p. proszone 
są o wcześniejsze podanie cyfrowych da 
nych do Komendy Okręgu Związku 
Strzeleckiego, Al. Kościuszki 67. która 
ureguluje kolejność strzelania. 

A więc cała Łódź robotnicza — na 
strzelnicę. 

RADIO-KĄCIK. 
RASZYN, poniedaiałek. 

7,00 Sygnał czaau. 7,05 Gimnatryka. 7.20 Pły
ty. 7,30 Dziennik poranny. ' X > Płyty. 7,52 Chwil 
ka go«podarMwa domowego. 7,55 Pragram na 
dzień bieżący. 11.'.; Sygnał czasu. 12,05 Koncert. 
12,25 Przegląd pra«y polskiej. I.'.. I Kom. meicor. 
12,35 U. c. koncertu. 12,55—13.01 Dziennik po
łudniowy. 14,55 Płyty. 15.05 Wiadoinofri biełace. 
lf .10 Kom. Państw. Inst Eksport. 15.15 Płyty. 
15,25 Koni. eospod. 15.35 Płyty. 15.15 Przegląd 
komunik. 15.50 Płyty, 16,00 Koncert popalamy. 
16.35 Arje i pieśni w wyk. T . Luezaja >l'.i-
17.00 Pogadanka w języku franc. 17,15 Muzyka 
lekka. 13,15 „Zadania przebudowy usrroju rolne, 
go" — wygtoai p. Wł . Michalski. 18.V, Recital 
śpiewaczy St. Roy'a (tenor). 19,05 Płyty. 19,20 
Rozmaitości. 19,35 Program na dzień następny. 
19,40 Feljeton literacki ze Lwowa. 20.00 „Napo. 
Iron i Teresina'', operetka w 3-rli aktach O. 
Straussa. W przerwie I-cj Dziennik wieczorny i 
.Skraynke, poczt, min." omówi inż. W. Tarkow

ski. W przerwie I I -e j Wiadomości sportowa i 
kom. polici inł . 22.15—23.00 Płyty. 

klaiyczna prtyczjue ktitaru— nie Iwz racji 
zreaztą. Mało kto jednak pomyili a tem, 
uby w porze letniej zahartować stopy, a lem 
-.mi' m zabezpieczyć! się na jesień i zime 
przed rozniuitemi niespodziankami, A prze 
ri> / do takiego zahartowania wystarczy la
tem przea parę godzin dziennie chodzić bo 
t o , najpierw w dnie ciepłe i tylko w m i e 
szkaniu, następnie r-'.i dworze, zrazu przy 
dobrej pogodzie, wreszcie — po osiągnięciu 
pewnego przyzwyczajenia— nawel w słotę 
i zimno. Tego „boso'1 nir trzeba htue zbyt 
dosłownie, podeszwy można zabozpieczyf 
•andahami, cały wierzch stopy powinien je 
dnak być wolny, jak również i palce. Cho
dzenie boso nie tylko hartuje, Ucz działa 
odświeżająco, zwłaszcza podcAis upału i pa 
zmęczenia, a pozatem uspokaja znakomi
cie system nerwowy. Łatwo ?ic o tem pr»< 
konać — próba nic nie kosztuje. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Tr.i r letni — On i ieco sobowtór. 
Teatr Popularny — Taka sama iak iej mami 

(rewjo). 
Teatr Mew ii Nowy Gong — Jak przed w<>ii*. 
Nowy Gong — SJaiuiaai wdowcy lacccie ak-
Adria — Mandżurja płonic. 
U M I L I — Biała Iilja. 
Cors* — L Niebezpieczna gra. 11. Legjon u< 

lir*. 
Czary — 1. Coha i Kelly w Hollywooa. 11 

V. matni szpiegów, 
CapitnI — Kain i Artem. 
Crand-Kino — Tylko nie w ust*. 
I.una — liiały ślad. 
Mutro — Mandturja płonie. 
Palące — 6 godzin ż jc i* . 
Praedwiosoic — Próba miłości. 
Stylowy — Gasnące płomienie. 
Szlaka — Dziecko grzechu. 
Rakieta — Węgierska miłość. 

Co z% oto wać jutro na obiat? 
Żurek. 
Zrazy z kaszą. 
Pierożki z jagodami. 

W I N S Z U J E M Y 

Jutro: Euzebiuszowi. 
Wschód słońca 4.14. 
Zachód — 19.07. 
Długość dnia 14.53. 
Uby ło dnia 1.52 
Tydzień 32. 
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Sm. Ł Nr. 222 

Trampki po zniżonych cenach I 
D o s z k o ł y w n o w e m o b u w i u ! — FABRYKA W CHEŁMKU. — 

Nr. 23-26 Zł. X— Zł. 1.50 
Nr. 27-33 Zł. X - Zł. 2 -
Nr. 34-38 ZŁ X — Zł. 3 . -
Nr . 39-46 Zł. \ - Zł. 4 . -

Nr. 19-26 Art. 2661-00 
Najmłodszym- wygodna buciki, które 
nie przeszkadzajg rozwojowi nóżki. 

Nr. 27-34 Art. 2642-05 
Dziecięce pantofelki b o b o w e z pa-
seczkiem. Szeroki, wygodny fason. 

Nr . 27-34 Art. 6622-22 
Czarne lub bronzowe boksowe pól-
buciki na silnej skórzanej podeszwie. 

Art. 3662-21 
Buciki dla chłopców, z czarnego lub 
bronzowego boksu. Nr. 35-38 Zł. 14.-

Konserwacja dobrego zegarka kieszonkowego. 
Dobry zegarek, to taki , na którego weka 

zaniach można polegać, ale nie trzeba się 
0 niego troszczyć. Dobre zegarki kieszon
kowe chodzę, śpiesząc się lub zwalniając w 
ciągu jednej doby 

najwyżej o trzy sekundy. 
Wynosi to w ciągu miesiąca półtorej 

minuty, — Nie można, wszakże od zegar
ka, który się nosi przy sobie i który jesi? 
narażony na ustawiczne wstrząśnienia i 
zmiany położeniu, a nadto ogrzewa się od 
ckiła, to znów w ciągu nocy się oziębia, aże 
by chodził tak dokładnie, jak zegary w ob-
serwatorjach astronomicznych, które się od 
wszelkich takich „niewygód" skrzętnie 
ochrania. M imo to precyzyjne zegary, uży
wane w obserwatoriach astronomicznych 
popełniają w ciągu doby błąd wynoszący 
0,2 do 0,5 sekundy. 

Najważniejszym warunkiem reguktrno 
ici zegarka jest m. in. zapobiegnięcie tarciu 
pomiędzy jego osiami a łożyskami, W tym 
celu przy konstrukcji zegarka 

..poleruje sią starannie osi 
1 umieszcza się je w łożyskach zrobionych 
ze szlachetnych kamieni. To jednak jeszcze 
nie wystarcza. Trzeba nadto dbać o to, aby 
łożyska były stale naoliwione. 

Przeprowadzone zostały Eardzo staran
ne badania dotyczące tarcia jakiego doznu-
je wahadło zegarka kieszonkowego, które 
jest wszakże tą częścią zegarka, która naj
częściej się porusza i od której zależy ry tm 
w jak im zegarek chodzi. Przy badaniach 
tych pokazało się, że tarcie, jakiego takie 
wahadełko doznaje gdy spoczywa w łożys
kach naoliwionych jest takie sumo, jakiego 
doznaje w łożyskach nienaoliwionych. Gdy 
ilość ruchów tę liczbę przekroczy, poczyna 
tarcie w zegarku nienooliwionym gwałtow
nie wzrastać, a w zegarku dobrze naoliwio
nym 

aż do 15 miljonów obrotów 
tarciu prawie niema. Jeśli się zważy, i e wa
hadełko odbywa w ciągu doby 350,000 ru-
ebów, to rzuci się w oczy, jak bardzo ze
garkowi potrzebne jest regularne, mnie j 
więcej co pół roku nowe naoliwienie. 

Głównym sprawcom zatarcia się osi jest 
kurz , który przedostaje się do wnętrza ze
garka i osiada w łożyskach. Temu wnika
n iu kurzu niepodobna zapobiec. Pod mikro 
sks^em znajdzie się zawsze kurz w środku 
aegarka, którego skład zależny jest od try

bu życia właściciela. 1 tuk w zegarku dru
karza można znaleźć pyl ołowiu, u młyna
rza pyt mączny, u elegunckicj damy puder 
i t.d. Jest to więc 

wdzięczne pole dta detektytva. 
Niemały kłopot przedstawia pytanie, 

przy pomocy czego należy oliwić zegarek, 
— Wchodzą tu w grę tłuszcze minerulne z 
jednej , a roślinne i zwierzęce z drugiej stro 
ny. Złą stroną tłuszczów roślinnych i zwie
rzęcych jeet to, że w krótkim czasie twar
dnieją i pozwalają się osadzać pyłowi, któ
ry wzmaga tarcie. Złą stroną olejów mine
ralnych jest zaś ta ich własność, że rozłażą 
się po całej powierzchni metalu, jeśli się 
tylko jedną cześć tej powierzchni olejem 
powlecze. 

Skmpuhitne badania wyknzały, że obu 
tych wad można uniknąć 

kombinując oba rodzaje, tłuszczów. 
Mianowicie najlepiej jest powlec łożys

ko tłuszczem roślinnym lub zwierzęcym, 
pozwolić mu zastygnąć w warstewkę, wyno
szącą drobny ułamek mil imet iu, a następ
nie puścić na tę powłokę kropelkę tłuszczu 
mineralnego. Tłuszcz mineralny na podkła
dzie tłuszczu roślinnego nie rozłazi się a 
również i nie twardnieje i spełnia znukomi 
cie w tej kombinacji swoje zadanie. 

Gorgonowa z przed dwóch stuleci. 
Wstrząsające sceny u stóp szubienicy, 

W dzisiejszych czasach klasyfikujemy 
zbrodnie, zagłębiamy się w pobudki, ba
damy tlo i okoliczności. Nasi przodkowie 

,,nie zawracali sobie głowy" 
podobuemi szczegółami. Fakt zbrodni, uję 
cie przestępcy i przykładne ukaranie go by 
ło dla nich rzeczą najważniejszą. To też 
przed dwomu wiekami nie znano zupełnie 
tzw, zbrodni w afekcie, które dzisiaj zwłasz 
cza na Zachodzie 

z reguły są niekaralne. 
Sędziowie 18-go wieku wszystkie podob 

ne sprawy ztilatwiali—rzecz można — try
bem uproszczonym. Jeżeii przestępca był 
mężczyzną, skuzywuno go na odcięcie pra
wej ręki , a następnie laiirt.no kołem. Jeżeli 
zbrodnię popełniała kobieta, kara była ła
godniejsza, a mianowicie kut ucinał głowę 
lub wieszał na szubienicy. 

Tak i los podzieliła pani Tique, piękna 
żona sędziego, która w uniesieniu usiłowa
ła zabić swego małżonka. Podczas egzeku
cji zaszedł niezwykły wypadek. 

Kat oczarowany pięknością 
i wdziękiem skazanej, pięć razy zanosił to-

Najstarsza fabryka papieru. 
' Tradycja ręcznego wyrobu. 

Według OSOITNICH sprawozdań, trzy naj
WIĘKSZE szwedzkie fabryki papieru poaiada 
j ą razem sędziwy wiek 794 lat. Najstarszą, 
z NICH jest fabryka pupieru Kl ippan, zało
żona w r, 1573, jedno z najczynniejszych 
przedsiębiorstw tej branży w Skandynawji. 
Fabryka tu, pomimo I I została założona, 
przed 360 laty, jest zupełnie nowocześnie 
URZĄDZONA i produkuje około 6,000 tonn 
wysokiego gatunku papieru rocznie. 

Następie idzie fabryka Lessebo, której 
wyroby są bardzo popularne w Szwecji. 
Lessebo powstała w roku 1692 i produkuje 
rocznie 10 tys. tonn papieru, oraz 9,500/ 
tonn miazgi sulfatowej. Jako curiosum na
leży podać iż fabryka ta utrzymuje nadal 
oddział produkujący słynny ręcznie wyra
biany papier w ilości 

Jaja wagi 1 0 0 g ramów. 

N i e z w y k ł a rasa kur . 
Naasa kura domowa niesie J A J A średniej 

W A G I 50 do 60 gramów. Specjalne odmiany 
hodowlane potrafią znieść w ciągu roku 
300 J A J . Obecnie nadchodzi s Mandżurji 
W I A D O M O Ś Ć , Ż E są tam kury, których J A J A 
ważą 

100 i więcej gramów, 
Południowo-mandżarska kompanja K O 

lejowa założyła w miejscowości Kungchu-
lig własną fermę doświadczalną. Według 
informacyj , uzyskanych przez T Ę stację I S T 
nieją poza zwykłemi odmianami kur w pe
wnych okolicach Mandżur j i S P E C J A L N I E wiel 
k ie gatunki, których waga u koguta D O C H O 
dzi D O 5 K G . , u k a r y 4,5 K G . Wadze T E J O D 
powiadają wielkością swą także J A J A , K T Ó 
rych waga przekracza nieraz 100 gramów. 
T a odmiana kury N I E doznała szerszego roz 
praestrzenienia, ponieważ Chińczycy sprze
dają J A J A 

nie na wagę, lecz na sztuki 
i W I E L K I E J A J A N I E mają dla nich znacze
nia. Z wychodowanych N A fermie 25 kuf! 
le j L U S Y , tylko trzy niosły J A J A wagi 80 D O 
16 gr. — 10 wagi 70 D O 79 g*r /eszta zeszła 
do 63,5 gr. Z dalszego przychówku jednak
i e niektóre kury niosły J A J A po 100 gr. w 
jednym nawet wypadku J U J O o dwóch żółt
kach wagi 143 G R . 

L i c z b , zniesionych w ciągu R O K U J A J 
wahała S I Ę O D 70 D O 80 sztuk, aczkolwiek! 
W odosobnionych wypadkach liczba T A wy
nosiła stokilkanaście, w jednym zaś nawet 
136 sztuk. Pozatem J A J A K U R Y mandżur
skiej są małopłodne, będzie trzeba zatem 
jeszcze poważnych wysiłków hodowlanych, 

zanim nowa ta rasa odpowiadać będzie 
wszelkim wymaganiom hodowcy. 

400 tonn rocznie. 
Fabryka Grycksbo, choć najmłodszu z 

trzech, liczy prawie 200 lat i produkuje 
około 4.500 tonn papieru rocznie. Wszyst
kie trzy przedsiębiorstwa pracują prawie 
wyłącznie dla rynku wewnętrznego. 

pór nad je j głową i za każdym T U Z E M chy
biał. T ł u m zebrany na placu i obserwują
cy kaźń, ryczał z emocji. Rozleguły się gło 
sy, domagające się ułaskawienia, ale sędzio 
wie byl i bezwzględni i kat drżącą ręką wy
konał surowy wyrok. 

Inaczej było z panią Lecoinbat, której 
udało się opóźnić moment egzekucji na 
zgórą pół roku. Oskarżona o zamordowa
nie wspónie ze swym kochankiem swego 
męża, skazana została w dniu 5 styczniu 
1755 roku na powieszenie. Gdy nadszedł 
dzień stiucenia, skazana oświadczyła, 

że jest w ciąży 
i sąd odroczył wykonauie kary do dnia 4 
marca. Podobnie jak Gorgonowa, p. Le-
<•onili.il po paru tygodniach powiła w wię
zieniu dziecko, Kiedy jednak w dniu eg
zekucji zjawił się do celi prokurator, aby 
towarzyszyć skazanej na plac stracenia, ska 
zana oświadczyła tu, że jest w stanie bło
gosławionym, o czein jest najzupełniej prze 
konana, a ojcem jej przyszłego dziecka jest 
pewien człowiek, którego nazwiska n ie 
chce wyjawić. Zgodnie z pauującemi wów
czas zwyczajami, skuzanych można było od 
wiedząc, a Lecombat osadzona była w po
jedynczej celi. Sąd dki spokoju sumienia 
jeszcze raz odroczył termin egzekucji na 
4 miesiące. 

W pierwszych dniach lipca wezwano p. 
Lecombat do sądu, aby przekonać się, czy 
istotnie jest ona w poważnym stanie. Nie
szczęśliwa kobieta nie mogła jednak w ża
den sposób tego dowieść i po zaaplikowaniu 
je j k i lku tortur przyznała się, iż wprowa
dziła w błąd sąd w celu uzyskania odro-Ł 
czenia wykonania wyroku. 

Czy lód jest wodą? 
Dziwactwa prawa. 

Sąd Rzeszy w Lipsku gdzieś około roku 
1880 zastanawiał się nad interesującym 
problemem: czy lód jest wodą. Niższe in - ; 

stancje kwestję tę rozstrzygnęły dość roznia 
icie. Sąd Okręgowy w Jenie twierdził, że, 
owszem jest, tylko w stanie zamrożonym, 
a jak odtaje, dodawał, stanie się znowru wo 
dą. Sąd Apelacyjny w Erfurcie nie podzie
l i ł tego zapatrywania, twierdził, że jeżeli 
idzie kra, to lud jest wodą, bo się rusza,, 
ale jeżeli zamarza, w stanie stałym, to na
biera pewnych cech odrębnych np. zarywa 
się, chyba, że jest za słaby. Sąd Rfleezjr) 

Dalekonośne działo przeciwlotnicze. 

Amerykański minister wo jny D e m ogląda nowe dalekonośne działo przeciwlo
tnicze w forcie Mc Ar thur . 

wreszcie uznał, 
ie lód wodą nie jest, 

gdyż można go rąbać, a przecież wody rą
bać nie można. 

PROCESY O K R A D Z I E Ż E C H R Ó S T U . 

Specjalnu szachownica ustawodawcza w 
czasie przed rokiem 1900 istniała w Turyn-
gji . Był tam pewien sędzia bardzo łagodny 
i o sercu litościwem. Za kradzież chróstu 
w lasach państwowych nie karał wcale, tłu
macząc iż ludzie biedni 

muszą kraść, żeby żyć. 
Dyrektor lasów państwowych żalił się 

na niego do prezydenta Sądu Apelacyjnego, 
a prezes Sądu napisał mu , że nie chce wkra 
czać w jego sędziowskie sumienie, ale że 
nieźle by było, gdyby sądził surowiej. Po 
pewnym ezasie odbyła się przed tym sę
dzią podobna sprawa o kradzież chróstu. 
Oskurżoną była uboga babinka. Po odbyciu 
rozprawy sędzia ogłosił wyrok: oskarżona 
skazuje się 

na śmierć przez spalenie na stosie, 
przedtem zaś winna oskarżona ponieść kosz 
ty sporu. Babinka płakała, zgromadzeni 
m k l i zdumione miny, a sędzia motywując 
oświadczył, że oparł się na przepisie Land
grafa Turyńskiego z roku 1500 

dotąd obowiązującym, 
ie kradzieże chróstu mnożą się i że wobec 
tego postanowił wystąpić z całą surowością, 
W kołach prawniczych zapanowało przera-
żenie. Od wyroku nie było już apelacji,, 
musiano się zwrócić do cesarza i cesarz w 
drodze łaski darował życie babie, lecz tego 
cumego dnia polecił energicznym listem 
ministrowi sprawiedliwości, aby czemprę-
dzej wydać nową ustawę o kradzieżach lej
nych i polnych. Jeden z autorów tw ierdz 
nawet, że to jest właściwy powód, dla któ
rego ustawa o kradzieżach leśnych obowią
zuje już od roku 1877, podczas gdy inns 
wielkie ustawy niemieckie weszły w życie 
dopieio od r. 1900. 

Nazajutrz odbyta się kaiń. 
T łum przyglądający się straceniu, do

magał się zdjęcia zasłony z twarzy iiicezfc 
częśliwej — ktoś bowiem puścił pogłoskę, 
że powieszono inną niewhistę, a Lecombat 
została zwolniona. Agresywność i zaciek* 
łość tłumów była tak wielka, że kat musiał 
ustąpić i przed założeniem stryczka zerwał 
ciemny szal z głowy skazanej. 

Przygotowania do egzekucji rozpoczy* 
nuły się zwykle od rauu. W Paryżu wyko
nywano wyroki na płucach publicznych, 
przeważnie przed Bastylją lub bramą St. 
Mart in . Egzekucje były swego rodzaju 
przedstawieniami nu wobiem powietrza 
dla żądnego krwuwych wrażeń pospólstwa. 
Wczesnym rankiem budowano szubienicę 
lub szafot, następnie przewożono skazańca. 

którego piętnowano 
lub zależnie od wyroku poddawano tortu
rom. Trwulo to ki lka lub kilkanaście godzin 
i dopiero dobrze nad wieczorem następot 
wał ostuini ukt krwawego widowiska. 

Po wprowadzeniu nu szafot prokurator 
zapytywał skazuńca, czy nie ma co do za-
komunikowania sądowi. Niemal każdy prze 
stępca zwykle w takiej chwil i coś niezmier 
nie ważnego sobie przypominał i wówczas 

wieziono go zpowrotem do sądu, 
gdzie składał zeznania. Ta procedura skła
dania zeznań o k i lka godzin przedłużulh 
życie skazańcowi. Bywały wypadki, kiedy 
takie przedśmiertne spacery powtarzały 
się po ki lka razy, wywołując niezadowolę* 
nie t łumu. 

Egzekucje skazanych kobiet, które prze 
ważnie wieszano, odbywały się krócej i 
t łum mrtil znacznie mniej „emocjonując* 
widowisko", ponieważ odpadały tortnry. 

Kary , wymierzane przez sądy, były nie
zwykle surowe i dzisiaj wierzyć się niej 
chce, że za tak drobne przestępstwa, 

jak kradzież serwety 
lub chusty, skazywano na 15 lat więzieni* 
lub nawet na powieszenie czy ścięcie. 
W stosunku do rozbójników z reguły sto* 
sowano tortury. T a bezwzględność i suro
wość sądów byfti usprawiedliwiona niesły
chanie rozwielmożnionym w ówczesnych 
czasach bandytyzmem. 

Oczywista, że wypadki omyłek sądo
wych były częste i rzadko kiedy rozkaz kró 
lewski w ostatniej chwil i przynosił skazań
cowi wolność, ale czy i teraz, przy udosko
nalonym s j - i . i i . i ' - śledztwa i dochodzenia 
przy niesłychanie długim procesie sądo
wym, do którego wciągnięci są jako biegli 
ludzie nauki , jesteśmy gwarantowani od te 
go? Niestety, mylić się jest rzeczą ludzką 
— oto wieczna prawdo. 

Podsłuchane. 
ZEMSTA. 

Krawiec przychodzi po pieniądze. 
Służąca wpuszcza go bez protestu. —• 
C z y pan jest w domu? — dz iw i sie 
k rawiec . 

~ Naturalnie. 
W tak im razie mam szczęście. Do

tąd nigdy nie mogłem go zastać. 
Marys ia uśmiecha się: — Tak. Ale 

wczora j dostałam wymówien ie . 

OBRAZA. 

— Z Głąbkiem nie wi tasz się? 
— Nie. Nazwał mnie wczora j sta* 

r y m osłem. 
— No to przesada. Nie jesteś prze

cie taki s tary . 

P R O B L E M D O R O Z W I Ą Z A N I A . 
Matka objaśnia małemu Władz iow i 

co to są bracia sjamscy. 
— Mamusiu — pyta malec — a czy 

sjamscy chodzą razem do szko ły? 
— Oczywiśc ie. 
— A jeżeli jeden dostanie promocjCf 

a drugi zostanie na drugi rok?... 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst 
Odbito w drukarń* Władysław.' Stypułkowskieso 

X Lodjd PJal*awska 195 (Karola 31 
Za w y d a w n i c t w o odpowiada- Władys ław Siypułkow»**l. 
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P O D W Ł A D Z Ą R O Z S Z A L A Ł Y C H Z M Y S Ł Ó W . 

Opętanie miłosne w więzieniu 
Erotyka za kratami. 

„ P r a w o do miłości*' do miłości pięk
nej, prawdziwej, szlachetniej iest nie 
mniej może ważne, niż „prawo do chle
ba". 

O i le wśród znajdujących sie na wo l 
M c i , tak aktualną jest kwestia seksualna, 
lak boleśni* kształtuje się kwestja płciowa 
wśród tych którzy za przewinienia natury 
kryminalnej lub politycznej, znaleźli się 
za murami więziennemi. 

Jakże piekielne katusze przechodzić 
muszą owe setki tysięcy, ludzi zdrowych, 
Pełnych życia, o normalnym pociągu sek 
sualnym, przez lata a czasem przez dzie
siątki lat, pozbawieni możności zaspokój: 
ma swego pociągu seksualnego, pozbawie-
»i miłości, łaski. 

pieszczoty kobiecej. 
Popęd seksualny nie da sie obłaskawić 

ani zahamować na dłuższą metę, ani ha
mulcami etyczncmi ani siła wol i . Płeć żą 
da swego, coraz bardziej, coraz natarczy 
wiej . coraz zajadlej i boleśniej, cż wię
zień musi się poddać, aż upada i aby zna 
leźć chociażby surogat miłości, chwilowe 
Zaspokojenie zmysłowe, oddaje sie nienoi 
malnym wstrętnym praktykom, nieraz ruj 
ouje się fizycznie, psychicznie, moralnie. 
stacza się na dno upodlenia scksualnego, 
ale i tam... nie znajduje bynajmniej tego 
Co szukał: wyzwolenia z pod władzy roz
szalałych zmysłów, zaspokojenia, które 
dać może tylko miłość normalna. 

Leży przed nami książka — wstrząsa 
jacy dokument nieludzkich mak i katuszy 
książka o życiu scksualnem w wiezienia'*1! 
niemieckich pod tytułem. ..Fros im 

Zucht 
llaus". Autorem jej jest Karo l Plaettner, 
Wieloletni, „pensjonariusz" więzień nie
mieckich. 

Książka była sygnałem do walki o 
ulżenie losu seksualnego więźniów. Przy
gotowując się do pisania książki Plaettner 
Przestudjował ogólną naukową literaturę 
seksuologiczna, gruntownie na podstawie 
Wielkiego materjału zbadał życie płciowe 
więźniów, nareszcie by nie polegać jedy
nie na świadectwach i twierdzeniach in
nych, opisał z niezwykła szczerością 

twe własne przeżycia "więzienne. 
Obraz, który roztacza sie obfituje napraw 
dę w rzeczy „n iezwykłe" . M imo to lesia-
ka bynajmniej nie nadaje sie do budzenia 
dreszczów i emocji erotycznych. 

Plaettner w więzieniu wiele czyta, pi 
»ze. notuje, koresponduje z żona. co spra 
wia mu widoczną ulgę w sensie seksual
nym, nawet pisze wiersze czeao nigdy nie 
czynił przedtem, ani potem. Poeta w nim 
Zrodził się ty lko na mocy prawa sublima 
cji seksualnej, a owe wiersze więzienne 
tthną gorącą 

pomienną erotyko. 
T o wszystko przez pewien czas sta

l o w i dla Plaetlnera wał ochronny, chroni 
Ro przed upadkiem. A l e ciało i dusza do
maga sic swego... Instynkty — pisze Paet 
ner. stawały sie coraz siłnieisze. dziksze 
aż doprowadziły omie do formalnego o-
Pętania seksualnego, połączonego z perma 
nentnemi erekcjami. Gnały mnie one. iak 
osaczoną zwierzynę po celi. Po nocach, 

obejmowałem wszystko 

co znajdowało się w obrębie mych ra
mion; łóżko zastępowało mi kobietę, ale 
mowy nie mogło być o zadowoleniu. K o 
biecy uścisk rąk, zapach i oddech kobiety 
najlżejsze dotkniecie kobiecego ciała, pora 
łunek napewno, by przyniósł wyzwolenie. 
Wyobrażeniem i tęsknotą przeniosłem się 
na łono kobiety. M e rece w fantazii wry ły 
się w obfite włosy a głowa utkwiła w pier 
si, usta piły rozkosz. A l e osiągnąć sztucz 
nie fizyczne odprężenie — tego nie by
łem w stanie uczynić. Każda cheć skazana 
była na niepowodzenie u progu czynu. N c 
ciła mnie jedynie i stale kobieta". Pozwo 
le sobie jeszcze przytoczyć charakterysty
czny wyjątek z listu do żony. „ T o nie są 
iedynie instynkty seksualne, nie to jedno
lity strumień, płynący w prądzie myślo
wym do umiłowanego morza twego cia
ła. Myślenie me całkowicie podlega iego 
władzy. N ie wiem co począć z instynkta
mi, tak potężnemi, że uspokoić i zatrzy
mać tak rwących strumieni nie sposób. W 
lem położeniu — i to najokropnieisze — 
nie jestem w stanie uspokoić instynktów 
1 o nie da sie w żaden sposób osiągnąć. 
M a dusza woła o ciebie. 

lecz nic otrzymuje odpowiedzi 
„Nielitościwa gra igra natura z człowie

kiem. 
M e oczy pragną w półmroku upijać 

się widokiem twego ciała. T y l k o w ten 
sposób znaleźć mogą me usta twe ciało i 
całować radośnie, szczęśliwie. Z twego 
źródła muszę pić, w tym raju czarownym 
odzyskam zdrowie, odrodzę się do nowe
go życia". Czy pojmujesz potęgę mego 
pożądania, czujesz opływające mnie fale 
morskie, widzisz skrzydła unoszące mnie 
w powietrzu? Gdyby to było w mei mo
cy pośpieszyłbym z szybkością błyskawi
cy, by cię obnażyć i kąpać się w powodzi 
pocałunków" i td . 

Przytoczone cytaty świadczą nietyl
ko o sile niezaspokojonego pragnienia sek 
sualnego, ale i o nawskroś normalnym po-
oedzie płciowym z odraza odwracającym 
sie od praktyk antynaturalnych i potęż
nych hamulcach psychicznych. A l e w koń 
ru i Plaettner uległ, bo... musiał ulec. Z r o 
zumiałe, że ludzie przeciętni, zwykl i , czy 
nia to prędzej, ulegają szybciej trybowi 
więziennego życia „miłosnego", bynaj
mniej iednak nie bez bolesnych walk i 

'IM. I Ml i . 

Ludzie normalni płciowo staja się ona 
ustami, fetyszystami i td. Homoseksualizm 
';witnie przeważnie dobrowolny, czasem 
rdarzaia sie i wypadki pwałtów i wymu
szeń homoseksualnych. Więźniowie uży
wają instrumentów z mięsa, chleba lub 
"nvch materiałów, wyobrażających ko
bietę. T o samo czynią kobiety. których 
"v>ned seksualny iest nie mniei gwałtowny 
Więźniowie pracujący w pralni. MW!r»ia 
włosy kobiece, znaidowane w bieliźnie 
-'amslr'«-i. układaiac ie w pwzk i . a p e c k i 
l e wedruia z ust do ust. daiac niewysło-
wions* rozkosz. N i e l i c h e widzenia z żona 
- v > i lub kochankami. odbvwan<» oorł okiem 
łrerorców. w^Korrwrti"* w skwan''i , ,•"• fy* 
"elów «£

ł

--nalnych. Kobiety przychodzą 

odpowiednio ubrane. 
bez koszul i reform, w sukniach o głębo
kich wycięciach, by umożliwić nasycenie 
wzroku widokiem ciała kobiecego oraz 
przelotne dotknięcie. 

Wszystkie uczucia, myśli, pragnienia 
obracają się dookoła jednego kobiety 
Przepotężne jest pragnienie zobaczenia 
chociażby zdaleka postaci kobiecej, nasy 
cenią wzroku linjami kobiecego ciała, po 
czucia zapachu kobiecych włosów. Godzi 
nami przesiadują więźniowie przed zakra-
towanemi oknami, by ujrzeć przechodzą' 
ca kobietę. Z posiadanych nikłych mate 
rjałów wytwarzają sobie prymitywne h r 
nety, by móc obserwować kobiety w ota
czających więzienie domach. Szukają 
wszelkich możliwości, by dostać się do 
szpitala, specjalnie doprowadzają się do 
stanu chorobliwego, by znaleźć sie w szpi 
talu, by czuć dotknięcie rąk pielęgniarki, 
słyszeć jej głos — upajać się je j wido
kiem. 

Wszystkie więzienne praktyki seksual
ne, wszystkie surogaty normalnego życia 
miłosnego nie dają prawdziwego zadowo
lenia, nie tylko nie zaspakajają, ale kar
mią, podniecają, rozpłomieniają szalejące 
zmysły, „ B e z przerwy, iak na taśmie f i l 
mowej 

przewijają się scenu erotyczne 
przed oczyma, a w mózgu syczy nieustan 
nie: kobieta, kobieta, kobieta... każde u-
derzenie pulsu — kobieta". 

Perypet ie s łomianego wdowca. 

Niebezpieczny Kostium Kąpielowy. 
Pun Józef, jak tylu innych małżonków 

w okresie wakacyjnym, prowadził żywot 
słomianego wdowca. Człowiek stateczny, 
prowadził się solidnie i nie pozwalał sobie 
na żudne ekstrawagancje, to też silnie poru 
szony został zdarzeniem, które skutkiem 
zbiegu okoliczności rzuciło cień na dobrą 
jego opinjc. 

Zdarzenie, zgoła groteskowe, miało prze 
bieg następujący: 

Któregoś dniu p. Józef, po powrocie z 
biura do mieszkania, zobaczył na balko
nie 

damski kostjum kąpielowy, 
który wiatr zrzucił z sąsiedniego, wyżej 
znajdującego się balkonu. P. Józef wyszedł 
na bulkon i podniósł kostjum, a następnie 
spojrzał w górę, lecz nie widząc tam niko
go, udał się z kostjumem w ręce na drugie 
piętro, chcąc wręczyć zgubę właścicielce. 

Niestety, mieszkanie było zamknięte i p. 
Józef wrócił do siebie i powiesił kostjum 
na poręczy krzesła w stołowym pokoju, l i 
cząc nu to, i ł wieczorem sąsiedzi wrócą do 
domu i wtedy będzie można kostjum oddać 

Po zjedzeniu kolacji , p. Józef udał się 
na codzienny spacer. Wracając około godz. 
9 wieczorem do domu, p. Józef został moc 
no zaniepokojony, gdyż prócz śwhitła u 
swych sąsiadów zobaczył, że i w jego miesz 
koniu 

okna są oświetlone. 
Pospiesznie więc wszedł do bramy i we 

zwał dozorcę domu, chcąc razem z nim 
wejść do mieszkania, tymczasem dozorca 
rozwiał jego obawy, oświadczając, iż pani 
czyli żona p. Józefa przyjechała, co szcze
rze urtidowało samotnego małżonka. 

P . Józefowa przebywała na letnisku i %t 
dwa razy w miesiącu przyjeżdżała do domu 
celem załatwienia różnych spraw. 

P. Józef w k i lku susach przebył schody 
i otworzył drzwi, kiedy jednak znalazł się 
w jadalni , stanął jak wryty, zobaczył bo
wiem siedzącą przy stole żonę, której twarz 
przypominała 

chmurę gradową. 
Sądząc że może na letnisku stało się co 

złego, p. Józef podbiegł do żony, ta jednak 
spojrzała nań bazyliszkowym wzrokiem i 
ze zjadl iwym uśmieszkiem powiedziała: 

— Przyjechałam nie w porę, prawda? 
Słyszałam wprawdzie o tobie różne rzeczy 
nie wiedziałam jednak, że będziesz tak i 
czelny, sprowadzając do naszego mieszka* 
nia po3czas mej nieobecności 

obce kobiety. 
P. Józef zrobił rybie oczv. gdyż nie mógł 

zrozumieć, o co żonie chodzi, co widząc 
małżonka, podniosła trzymany w ręce ko
stjum i oświadczyła: 

— Teraz chyba nie będziesz już udawał 
niewiniątka? 

Zkolei żonu oniemiała, gdyś p. Józef 
na widok kostjumu zaczął się serdecznie 
śmiać, a po chwili wyjaśnił, skąd podejrza
ny ten przedmiot znalazł się w ich miesz
kaniu. 

Aby ostatecznie przekonać podejrzliwą 
małżonkę, p. Józef zaproponował zonie, a-
by sama odniosła sąsiadce- kostjum, co też* 
się stało i p. Tózefa, która przed pół godzi 
ną myślała o rozwodzie, nabrulu teraz prz£ 
konania, iż posiada najlepszego pof] słoń 
cera męża. 

Z d e p r a w o w a n y . . . w z r o k . 
Nieurzeczywistniony projekt Casanowy. 

Słynny „pożeracz serc niewieścich", 
nieśmiertelny Casanovą wypow iada się 

Pos i sos w oczach niedołęgi. 
czasie 

Życie społeczne coraz bardziej e ta ty 
żuje się. O d młodego pokolenia począw 
szy. Szkoły otrzymują numerki , ucznio
wie mundurk i z numerkami . Szofer wraz 
z au tem ma być oznaczony, a przeciętny 
obywate l , jeżeli ma sie czuć dobrze bez 

Jego żona 

ow ttj*«iiai 
na widzenia 

przynajmniej 

— Wiesz, moja żona nie tknie mu
chy na ścianie. 

— Jakto, przecież dopiero wczora j 
pobiła clę wa łk iem od ciasta. 

— No, ja nie jestem przecież muchą. 

Tajemnica zamkniętego pokoju 
Solidny „kamerdyner". 

Kto wie, jak straszne cierpienia zadaje 
zakochanemu mężowi zazdrość, nie będzie 
•ię dziwił, że p. Kuba Agrest zamożny ku
piec, wysyłając żonę do Ciechocinka, po
iła} z mą zautanego kamerdynera, p. Moń
ka Binensztokti. 

ściśle biorąc p. Moniek nie był kamerdy 
llerem, ale pełnił w sklepie p. Agresta fun 
keję pośrednią między starszym służącym a 
młodszym subjektem. Do normalnych obo
wiązków jego należało między innemi pi l 
nowanie sklepu. 

T o też p. Agrest wychodzi ze słusznego 
nałożenia, że kto potrafi należycie dopilno 
Wać w nocy interesu sw.go pryncypaiu, nie 
będzie ^n-ał zbytnich trudności ze strzeże
niem o tej samej porze 

jego niepewnej żony. 
Wynajął mu przeto mały pokoik w tym 

•amym pensjonacie, w którym zaistalował 
piękną punią swego serca. 

Zausznik pełnił swoje funkcje wzorowo. 
Nosił aa panią do łazienki prześcieradło, 
' tcznik i i szlafrok, nawet na basenie nie 
•puszczał j e j z oka. 

Ale na basenie jak to na basenie, nikt 
nie ustrzeże samotnej korpulentnej blon
dynki przed zakusami różnych opalonych 

na bronz fordanserów, artystów, buchalte
rów i muzykantów. To też po tygodniu je
den z takich szmondaków, juk się później 
okazało, niejaki Waksman począł przesia
dywać po kolacji 

w pokoju uroczej pani Dory. 
Kumerdyner detektyw z początku tolero 

wał te wizyty, ale wreszcie postanowił inter 
wenjować. 

Pewnego poranku wszedłszy do pokoju p. 
Dory rzekł: 

— Szefowa, ja was proszę, wy przestań 
cie się flircie z tego Waksmana, bo ja będę 
zmuszony napisać list do starego. 

— Co to znaczy, co? I le razy mam mó
wić kamerdynera, że aie jestem tu żadnti 
szefowa, 

jaśnie pani się nazywam 
i szacunku wymagam. To drugie służbę nie 
obchodzi, kto ze mną mówi, u kto nie. 

— Jaśnie pani Agrestowa, wy macie ra 
cję, mnie obchodzi, kto z wami mówi, ale 
mnie obchodzi, kto was trzyma za nogie. 

— Milczcie do mnie, bezczelnik, skąd 
wiecie, że p. Waksman wziął mnie wczoraj 
za stopę. 

— Przed'ewszvstkieni nie za stopę 
tylko za kolano. 

a po drugie sam widziałem przez dziurkę 
od klucza. Ostrzegam się z wami osttitni 
raz, a potem będzie zapóźno. 

— Proszę paszoł wont stąd, stary sługu 
sie mojego domu. 

— Agrestowa będzie żałować! 
Fun Moniek wyszedł, ale w sercu po

czął knuć straszliwy plan. Kup i ł skobel i 
automatyczną kłódkę. Kiedy p. Dora była 
w kąpiel i , przymocował skobel i zatelefo
nował, wzywając szefa do natychmiastowe 
go przyjazdu. 

Wieczorem lekkomyślna kuracjuszka pi 
ła jak zwykle u siebie w pokoju czarną ka 
wę z Waksmanem. 

Mściwy służący założył kłódkę i usiadł 
pod drzwiami na krześle. 

Wkrótce w pokoju rozległo się łomota 
nie i prośby o otwarcie drzwi . 

Kamerdyner byl nieugięty 
i nie wypuścił Waksmana mimo interwencji 
właścicielu pensjonatu. 

Dopiero rano wydał go w ręce zazdrosne 
go męża, który nadjechał pierwszym pocią
giem. 

Epilog tego zajścia wkrótce znajdzie na
leżyte oświetlenie przed sądem grodzkim, 
dokąd panowie przenieśli swe wzajemne 
pretensje. 

P, Waksman załączy} 3o skargi obduk
cję lekarską, w której figurują 2 zęby prze 
dnie wybite automatyczną k łódką. 

munduru, powinien mieć 
order lub jakąś odznakę 

Orderów rozdaje się wiele, a otrzy
mują je ci, którzy o nie zabiegają. 0 
wszystko trzeba zabiegać czyli starać 
się, Tych niewielu malkontentów czy pe 
symistów nie liczy się 

Wymrą powoli, 
a zostanie samo pokolenie oznaczonych 
do którego należy przyszłość odrodzonej 
ojczyzny. 

Są juz zatem odznaczenia m. innemi 
za waleczność dla tych, którzy teraz so 
bie przypominają o swych cnotach mar
sowych, medale za pracę społeczną, któ 
rą uprawiali poza granicami społeczeri j 
stwa, krzyże na piersiach nieochrzczo-
nych żadnym czynem, a teraz do tych li 
cznych wyróżnionej dochodzą odznaczę 
nia sportowe. 

Każdy prawie chce być oznaczony, 
więc łatwo zrozumieć, że ten i ów podta 
tusiały młodzieniec czy młody pan w 
starszym wieku, 

często z brzuszkiem, 
opierającym się o kolana, podagrą w no 
gach idzie na bieżmę, bv skoczyć przez 
rów. lub podażą spacerkiem na strzelni
cę, by za 1 zł dostać 10 naboi i po wy
struganiu ich zdobyć .„posa". 

Nie zdobyło się ..Virtuti militari" — 
niechże przynajmniej będzie „pos" któ
ry zawieszony obok rppdalu 10-lecia bo 
gobojnvch mamek, znaku pamiątkowego 
z wyścigów konnych i kwiatka na rzecz 
sierot po szlachetnych samobójcach oz
dobi pierś współczesnego jeżeli nie stu, 
to przynajmniej 70-procentowego obywa 
tela. 

Dla malkontentów, którym ten spo
sób wyróżniania się nie odpowiada psy 
chirrnie. należałoby znaleźć jakąś radę. 

Widzi się ludzi z zapadłemi policzka 
mi i obłędem w oczach. To fala^^a 7c 
tatyzowanych pod hasłem nędzy której o 
znaką będzie w przyszłości pętlica z ko 
nopi lub zwyczajnych pokrzyw. Można 
by ju* nawet urządzić ich bieg naprze 
łafl Formuje się grorhada „liszeńców" 
którym się życzy wiecznego snu i potfod 
nych marzeń. Ale najwięcei takich, któ 
rych oznaką dziura w portkach — na 
odwrotnej stronie medalu. To — imperty 
nencil 

Trzeba im tvlko dać numerki, p r z e f r 
sonować ustawić <sronr?.dą przed ' * k « " ' 
, punem" i rlla odróżnienia wyróżnić od
znaka ..S.O.S.". 

w swych s łynnych wynurzeniach — za 
zasłanianiem twa rzy kobiecej, przy
czem zarazem rzuca myśl niesłychaną, 
która t y l ko w głowie pijanego powo
dzeniem, zuchwałego Don Juana pow
stać mogła, a mianowicie — 

niezakrywania reszty... 
Na poparcie swego stanowiska Casa
novą przytacza szereg argumentów, 
k tó rych tu powtarzać nie będziemy, 
obawiamy się bowiem, żc mogą one 
działać prowokująco, zakłócając niepo
trzebnie ciszę ustalonych poglądów. 
Nawiasem zauważymy, że uświęcony 
czasem zwycza j gor l iwego zamykania 
ciała w twierdzę szat, mniej lub więcej 
nieprzeniknionych, jest względnie mło
dy. Poprzedzały go znane w Europie 
czasy, gdy wspólne kąpiele rzeczne 
względnie morskie 

nie gorszy ły niczyjego wz roku , 
aczkolwiek nie zasłaniano się najmniej
szym skrawk iem mater jału, podobnie 
jak to się dziś w Japonji dzieje się po
wszechnie. Poprostu, p rzyzwycza jono 
się widzieć to, co jest, nic ponadto... 
Tak samo, jak, odzwyczajone od natu
ralnych wrażeń, oko europejczyka zo-
slaje w pierwszej chwi l i wyp rowadzo 
ne z równowag i w idok iem nagości, k tó -
r?, zniekształca, patrząc na nią niezdro
wo. Nie. nagość deprawuje, rzecz ma 
się całk iem odwrotn ie : w z r o k jest zde
p rawowany . Trzeba umieć patrzeć Ina
czej, niż codziennie, to znaczy nie okiem 
u ty l i ta rys ty , a bezinteresownie. Ten 
sposób patrzenia w y p ł y w a albo z ku l 
tu ry wewnęt rzne j albo poprostu z p rzy 
zwyczajenia. 

Cud. 

Bóle głowy rą najcseśeiej wynikiem zaburzeń 
w działaniu żołądka i jelit. 

WODA GORZKA MORSZYSSKA 
m dawce od 1 1 do 1 szklanki usuwa przyczyn; 
choroby. — Sprzedaż w aptekach i drogeriach. 

— Spójrz pan, panie Kon, co za cu 
downe ubranie Ja noszę? Wełna pocho
dzi z Austral j i , mater ia ł jest zrobiony 
w Angl j i , Krawiec uszył m i je w War-^ 
szawie... 

— Nie widzę w tem wszys tk iem 
nic cudownego. 

— Cad polega na tem, że ty lu łudź! 
żyje z rzeczy, za którą wcale nie za
p łac i łem! 

T o p c i e m u c h y — 
roznosicielki zakaźnych c h o r ó b ! 
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WICEK i WACEK 
na szerokim świecie. 

" 7 7 " ~ ~ ~ 7 

Wicek i Wacek: — H u r r a ! Dobrze «ie nam udały na
sze fajerwerki! 

Strażnik-' — Z a «> pan tak wal i tych drapichrustów? Strażnik."- — Teraz pojedziemy do pustelnika. Powia-
Wuick Tom: — Zepsuli mi najlepsza rakietę alarmowa da, że nar> pokaże ptawdziwa kopalnię złota. 

Wujek Tom: — Czy tylko znowu nie bu ja ! Wujek Tom? — Czy będziecie mieli dość sił. aby mnie 
Slrażnik: — N ie widzi pan wyciągu na skałę, gdzie wyciągnąć? 

jest kopalnia? Strażnik: — Niech się kapitan iuż o to nie martwi ! 
sznurek. 

Wicek: — Przyciąłem rakietę, a teraz załóż ją na 

Wujek Tom: — Lepiej ciągnąć, bo jeszcze spadnę. 

Strażnik: — Niech mi kapitan rzuci zaraz, kawałek 
złota z góry! 

T r r r r r r r n r ! 
Wujek Tom: — Stop! Czekajcie! Co tu sie dzieje? 

Spuśćcie mnie na miłość Boską, ja tu chyba oszaleję! 

— Gwał tu lecę! M o j a T e k l o ! Bcdzesz wdową! T r r r rach ! 

Strażnik: — Mo je plecy! Przeklęta baryło! 
Ciocia Tekla ( w drugim poko ju ) : — Czy jużJesteście 

w łóżku, moje aniołki? 

>1k V 


